
„Twórczość 

Gałczyńskiego 

wzbogaciła poezję 

i  literaturę polską 

w  dzieła

o nieprzemijające] 

wartości“

-  powiedział
nad trumną 
wielkiego poety
minister
Sokorski
9 BM. na cmentarzu wojsko­

wym na Powązkach odbył się 
pogrzeb jednego z najwybitniej­
szych współczesnych poetów pol­
skich -  Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego.

W  kon du kc ie  pogrzebow ym  obok 
ro d z in y  w yb itn eg o  poety k ro c z y li: 
m in is te r  k u ltu r y  I sz tuk i — W todzi 
m ie rz  S okorsk i, prezes Z w . L ite ­
ra tó w  P o lsk ich  — Leon K ruczkó w  
s k i, n a jw y b itn ie js i po lscy lite ra c i 
m . In n .: W ładys ław  B ro n ie w sk i 1 
Ju lia n  T u w im  oraz p rzedstaw ic ie ­
le  m łodz ieży i  bardzo lic zn ie  przy  
b y l i  m ieszkańcy s to licy .

Nad otwartą mogiłą przemówił 
w imieniu Zarządu Głównego Zw. 
literatów Polskich — Jarosław 
Iwaszkiewicz, podkreślając wielkie 
zasługi K. I. Gałczyńskiego dla 
rozwoju literatury i poezji pol­
skiej.

W gorących, wzruszających sło­
wach pożegnał zmarłego w imie­
niu przyjaciół Henryk Ładosz.

W imieniu Rządu PRL przemó­
wił minister kultury i sztuki -  W. 
Sokorski, wyrażając głęboki żal z 
powodu dotkliwej straty, jaką 
wskutek zgonu K. I. Gałczyńskiego 
poniosła literatura naszego kra­
ju.

„P oe z ja  Gałczyńskiego — s tw ie r  
d z ił m. in n . m in is te r  S o korsk i — 
je s t g łęboko zw iązana z życiem  
naszego na rod u , przepo jona m iło ­
ścią do lu d u  po lskiego i  stąd też 
w yra s ta  je j  w ie lkość. Twórczość

Następnie minister W. Sokor­
ski udekorował trumnę zmarłego 
poety Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odradzenia Polski, nadanym mu 
pośmiertnie przez Radę Państwa.

Na mogile poety złożono liczne 
wieńeó.

Togliatti
domaga się
radykalnej
zmiany polityki
wewnętrznej 
i zagranicznej 
Włoch
Dzien n ik  włoski „Unita" ogło

sił referat Palmiro Togiiatti'e- 
go wygłoszony na Plenum KC Ko­
munistycznej Partii Włoch.

CHARAKTERYZUJĄC sytuację 
wewnętrzną Włoch, Togliatti pod­
kreślił, że grozi jej dalsze pogor­
szenie zarówno w dziedzinie go­
spodarczej jak i politycznej. Szcze 
golnie ciężkie — stwierdził Togliat 
ti — stały się warunki bytu mas 
pracujących.

U w ażam y — ośw iadczył T o g lia tt i 
— łe  z obecnej s y tu a c ji w y jść  moż 
na ty lk o  drogą re a liz a c ji nowego 
k u rsu  p o l i ty k i gospodareżej. Ce­
lem  tego nowego k u rsu  pow inno 
być przede w szystk im  rozszerzenie 
za pom ocą odpow iedn ich  środków  
ry n k u  w ew nętrznego, zw iększenie 
in w e s ty c ji i  wzm ożenie ca łe j dzia­
ła ln ośc i przem ysłow e j.

M ożna to  będzie osiągnąć ty lk o  
przez ustanow ien ie k o n tro li nad 
w ie lk im  kap ita łe m  m on opo lis tycz­
n y m  i  przez pod jęc ie  k ro kó w  
zm ie rza jących do zdecydow anej 
po p ra w y  sy tu a c ji mas p ra cu ją ­
cych w si i  m iast.

Następnie Togliatti omówił
sytuację Włoch na arenie 

międzynarodowej, stwierdzając, 
że w agresywnym bloku noszą­
cym nazwę „europejskiej wspól­
noty obronnej" Włochy stałyby 
się kopciuszkiem, służącą mają­
cą jedynie wykonywać rozkazy. 
Terytorium Włoch, podobnie jak 
to się już stało z portami włoski­
mi, zostałoby okupowane przez 
wojska obce, wraz z utratą per­
spektywy pokojowego rozwoju 
Włochy straciłyby na zawsze swą 
niezawisłość i wolność^

18 grudnia
rozpocznie się

III sesja 
Seimu PRL

T )  A D A  Państwa uchwałą z 
■*- ^  dnia 9 hm. w o ła ła  na 
dzień 18 grudnia br. I I I  sesję 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Cena 20 groszy

K i r a n c R
CZWARTEK 10 G R UDN IA  1953 R.

Realizując uchwałę IX Plenum Partii
przemysł meblarski
zwiększy swoją produkcję

Odznaczenie 
A. J. Wyszyńskiego 
Orderem Lenina

Ą GENCJA TASS donosi z
Moskwy:

W  związku z  70 rocznicą u- 
rodzdn pierwszego zastępcy m i 
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR A. J. Wyszyńskiego i  W 
uznaniu jego wybitnych ;żar 
sług wobec państwa radzieckie 
go, Prezydlrom Rady Najwyż­
szej ZSRR odznaczyło go Or­
derem Lenina.

Naród radziecki
uroczyście uczci
300 rocznicę
zjednoczenia
Ukrainy z Rosję
tT  O M IT E T  C en tra ln y  K P Z R , Ra- 
“  da M in is tró w  ZSRR i  P rezy­

d iu m  R ady N a jw yższe j ZSRR po­
w z ię ły  uchw ałę  w  spraw ie  uczcze­
n ia  przyp ad a jące j w  s tyczn iu  1954 
r .  300 roczn icy  z jednoczen ia U k ra i 
n y  z Rosją, ja k o  doniosłego w yd a ­
rzen ia  h is to rycznego , ja ko  w ie lk ie  
go św ięta na rod ów  u kra iń sk ieg o  1 
rosy jsk ieg o oraz w szys tk ich  na ro­
dów  Z w ią zku  R adzieckiego.

KC  K P ZR , Rada M in is tró w  
ZSRR i P rezyd ium  R ady N a jw yż ­
szej ZSRR w  sw ej uchw ale  zobo­
w ią zu ją  te renow e organ izac je  par 
ty jn e  1 rad z ie ck ie , b y  na szeroką 
skalę u czc iły  doniosłe w ydarzen ie  
h is to ryczne — 300 roczn icę z jedno 
czenia U k ra in y  z Rosją Jako w ic i 
k ie  św ię to  narodow e, b y  organ izo 
w a ły  od czy ty , re fe ra ty  i  pogadan­
k i pośw ięcone te m u w ażnem u w y ­
da rzen iu  w  h is to r ii ra d z ie ck ie j o j­
czyzny i  dalszem u um ocn ien iu  
p rzy ja źn i na rodów  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Korespondenci

„Małego
Kurierka“
zapraszamy Was

NA NARADĘ
REDAKCYJNĄ

która odbędzie się w pią­
tek o godz. 17 w redakcji 
„Kuriera" (al. Wojska Pol­

skiego 29)

PRZYJAZD na lotnisko Okę­
cie w Warszawie grupy dzie­
więciu deputowanych francus­
kich z b. premierem Daladie- 
rem na czele. (CAF)

Parlamentarzyści
francuscy

z w ie d z i l i  
K r a k ó w  
i Nową Hutę
r \E P U T O W A N I francuscy, 

którzy w  dniu 8 bm. w  go 
dżinach wieczornych przybyli 
do Krakowa, zwiedzili dnia 9 
bm. K raków  oraz miasto t  
kombinat Nową Hutę.

W  godzinach popołudnio­
wych 9 bm. gości* odjechali 
do Warszawy.

© :KRAJU

*  Z A Ł O G A  k o p a ln i „B le m ia n o w i 
ce*‘ — Jednej z n a jw ię kszych  w 
naszym  przem yśle , w yd o b y ła  ostat 
n i w ózek w ęg la, d o pe łn ia ją cy  p ro ­
du kc ję  p rze w id z ia ną p lanem  na 
ro k  b ieżący.

*  Z A R Z Ą D  E nerge tyczny Okręgu 
C entralnego w  W arsąaw ic zamęt do 
w a ł o w yko n a n iu  sw ych rocznych 
zadań p ro d u k c ji en e rg ii e le k tryez  
n e j, m im o , że zapotrzebow anie na 
energię pow ażn ie w zros ło  w  s to­
sunku do ro k u  ubiegłeś*?.

*  Z  O K A Z J I św ię ta  W ie tnam ­
s k ie j A r m ii  Ludow ó-W yzw oleńcze j 
w iceprezes R ady M in is tró w  1 M i­
n is te r  O b ro ny  N arod ow e j Marsza­
łe k  P o lsk i K o n s ta n ty  Rokossow­
sk i przes ła ł w im ie n iu  żołn ierzy 
W ojska P o lskiego i  sw oim  w ła ­
snym  depeszę z serdecznym i życzę 
n ia m i do głównodowodzącego 
W ie tna m sk ie j A r m ii Lu do w e j gen. 
Vo N guyen G iap.

*  W NOW EJ H U C IE  rozpoczął się 
p ró bn y  roz ruch  urządzeń na jw łę k  
szej w  k ra ju ,  ca łko w ic ie  zmecha­
n izo w an e j p ie k a rn i. P ie ka rn ia  ta, 
po je j  ca łko w itym  u ru chom ien iu  
p ro du kow ać  będzie k ilkad z ie s ią t 
to n  p ieczyw a dz iennie.

4c DO W eim aru  na  n ie m ie c k i Kon­
gres P o ko ju  w y je ch a ła  delegacja 
P K O P w  następu jącym  składzie: 
p ro f. Tadeusz M a n te u ffe l — czło­
nek p re zyd iu m  P A N , red ak to r 
„D z iś  ł  ju t r o “  — W o jc iech  Kę­
trz y ń s k i oraz sek re ta rz  PK O P Ry­
szard D eperasiński.

*  DO Z w ią zku  R adzieckiego w y je ­
cha ła 8-osobowa de legacja przed­
s ta w ic ie li k in e m a to g ra fii po lskie j 
w  ce lu  zapoznania się z n a jno w ­
szym i osiągn ięc iam i p rzo du ją ce j k i 
ne m a to g ra fii rad z ie ck ie j.

4: Z M A R Ł  w  W arszaw ie znany i 
zasłużony a rtys ta  dra m a tyczny  Ja­
nusz D ziew ońsk i. Od r . 1921 w y­
stępu ję on na  w ie lu  scenach pol­
sk ich , m . Inn . w  W arszaw ie, K ra­
kow ie  ł  Poznaniu . W  okres ie oku­
p a c ji b y ł w ięźn ie m  P a w ia ka i  obo 
*u  na  M a jda nku . Po w yzw olen iu 
k ra ju  w ys tęp u je  w  te a tra ch  m ie j­
sk ich  m . s t. W arszawy.

*  W C A Ł Y M  k ra ju  o d b y ły  się o- 
s ta tn io  p le na rn e posiedzenia Zarżą 
dów W o jew ó dzk ich  L ig i Kobiet. 
Z e b ra n ia  w ykaza ły , iż  k o b ie ty  poi 
sk ie , zapoznając się z w y tycznym i 
IX  P lenum  KC  PZPR  oraz z u- 
chw a łam i ostatn iego P le nu m  Za­
rządu G łów nego L ig i K o b ie t, wy­
c iągają z n ic h  ko n k re tn e  w nioski 
wzm ożenia dzia ła lnośc i społecznej 
1 p rą cy  zaw odow ej

Dziś 6 stron

i poprawi jej jakość
Wzrośnie zwłaszcza produkcja 

tapczanów, „amerykanek“ 
i kompletów kuchennych

NA krajowej naradzie w Bydgoszczy obradowa­
li ostatnio aktywiści partyjni i gospodarczy 
przemysłu drzewnego. W  naradzie tej wzięli 

udział: sekretarz KC PZPR, wiceprezes Rady M ini­
strów — Władysław Dworakowski, kierownik Wydzia­
łu Przemysłu Lekkiego KC PZPR — Grudziński, 
minister przemysłu drzewnego i papierniczego —  
Knapik i sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Kru­
czek.

UCZESTNICY narady zapewnia­
li, że dołożą starań, by w peł 

ni zrealizować zadania, jakie sta­
wia przed przemysłem drzewnym 
IX Plenum, by przemysł meblarski 
zaczął w codziennej pracy konty­
nuować swe piękne, zaniedbane 
ostatnio, tradycję.

W roku 1954 produkcja mebli 
w porównaniu x rokiem 1949 ma 
wynieść ponad 266 proc., co po­
zwoli na lepsze zaspokojenie po­
trzeb ludzi pracy miast i wsi. Prze­
widywany jest znaczny wzrost pro­
dukcji mebli poszukiwanych na 
rynku, jak tapczany, amerykanki, 
komplety kuchenne i różnego ro­
dzaju meble gięte.

W związku z tym wzrosnąć ma 
produkcja półfabrykatów używa­
nych w produkcji mebli, jak np. 
sklejki tzw. ¿błogi, płyty stolar­
skie itp. ■:

Szerzej mają być uwzględnione 
również potrzeby gospodarskie 
wsi. Np. znacznie wzrośnie produk 
cja wozów gospodarskich. Zwięk­
szona ma być produkcja różnych 
artykułów gospodarstwa domowe­
go i innych wyrobów drzewnych, 
jak np. wycieraczki, maglownics, 
ule. W tym celu postanowiono wy 
korzystać wszelkie rezerwy pro­
dukcyjne.

W okresie najbliższych dwu lat 
przemysł meblarski ma takie 
zwiększyć wytwarzanie mebli wyż­
szych gatunków, szczególnie zaś 
mebli krytych okleiną szlachetną. 
Poprawiona ma być gospodarka 
magazynowa i transport mebli, by 
zapobiec uszkodzeniom.

W dziedzinie jakości, estetyki, 
trwałości mebli musi być osiągnię 
ty zdecydowany przełom — pod­
kreślali uczestnicy narady.

Wieczór
Kopernikowski
w Nowym Jorku
Tflf N O W YM  JO R K U  o d b y ł stę 

w ieczó r k o p e rn iko w sk i, zorga 
n izo w an y  «rzez K o ło  po lon is tów  
u n iw e rsy te tu  C olum b ia . W  uroczy- 
czystości w z ię ło  ud z ia ł oko ło  908 
osób. W śród pu b liczn ośc i zna jdo­
w a li sic pracowm iey p la ców e k PR L 
w  N ow ym  J o rk u  i  cz łonkow ie  de­
le g a c ji p o lsk ie j na V H I sesję ONZ 
z w ice m in is tre m  N aszkow skim  na 
czele.

PR ZEM Ó W IE N IE  na  te m a t rene 
sansu po lskiego i K o p e rn ika  w y ­
g ło s ił p ro feso r p o lo n is ty k i u n iw e r­
sy te tu  C o lum b ia  M an fre d  K r id l.

P ro f. K r id l  od czy ta ł następnie 
l is t  A lb e rta  E in s te in a  do K o ła  Po­
lon is tów  u n iw e rsy te tu  C o lum b ia  z 
oka z ji obchodu 410 roczn icy  śm ter 
c i M ik o ła ja  K o pe rn ika .

N astępnie od by ła  sle część a r ty ­
styczna. O rk ies tra  C o lleg ium  M usi 
cum  odegrała szereg u tw o fó w  kom  
po zyto ró w  p o lsk ich , m . in  P a m if 
n ik a  i  jg n ie w ie » .

Witamina C • 
z dzikiej róży 

• jf Makarony 
^  Koncentraty zup 

i potraw
Namiastki kawowe

ukażą się
na rynku

w większej

i  w lepszym gatunku

W  ZA KŁA D A C H  przemysłu 
spożywczego przeprowa­

dzane są obecnie inwestycjie, 
które umożliwią lepsze zaopa­
trzenie rynku  w  koncentraty 
spożywcze, ja k  makaron, kon­
centraty zup i  potraw, przy­
prawy, nam iastki kawowej 
itp. Oprócz zwiększenie pro­
dukc ji nastąpi również polep­
szenie je j jakości.

M . inn.:

*  Poznańskie Zakłady Środ­
ków Odżywczych rozszerzą na 
w ie lką skalę produkcję koncen 
tra łu  w itam iny z owoców dzi 
k ie j róży. Koncentrat ten bę­
dzie dodawany do galaretek, k i 
sie li itp., zwiększając ich war 
tość odżywczą.

★  Wrocławska Fabryka Ma 
karom i zwiększy produkcję 
makaronu o 3 tys. ton rocznie.

Poważnie zwiększą produk­
cję i  poprawią je j jakość rów 
meż Kujawskie  Zakłady Kawy 
Zbożowej i  Środków Odżyw­
czych oraz wytwórnie makaro 
nu w  Świętochłowicach, Zgo­
rzelcu i  Bydgoszczy.

Aktyw ZZNP
omówił zadania
jakie nakładają 
na nauczycieli
uchwały 
IX Plenum
9 BM. zakończyła obrady odby* 

wająca się w Warszawie 2- 
dniowa krajowa narada aktywa 
Związku Zawodowego Nauczycieli 
stwa Polskiego.

W DRUGIM dniu na narodę 
aktywu nauczycielskiego przybył 
sekretarz KC PZPR Edward
Ochab.

W czasie 2-dniowych obrad to­
czyła się szeroka dyskusja nad 
przemówieniem wygłoszonym przez 
wiceprezesa Rady Ministrów Jó­
zefa Cyrankiewicza oraz refera­
tem wiceprzewodniczącego, ZG 
ZZNP Stanisława Macha.

W toku dyskusji, w której łącz­
nie zabierało głos ok. 40 osób, 
przemawiał minister oświaty Wi* 
told Jarosiński.

Uczestnicy narady, w oparciu o 
doświadczenia swej codziennej 
pracy dydaktyczno - wychowaw. 
czej i działalności społecznej, o- 
mówili zadania jakie stoją przed 
nauczycielami w świetle uchwał 
IX Plenum KC PZPR.

Wzmożony ruch
panuje
w sklepach 
szczecińskich
Na półkach pojawiło się 
wiele nowych 
atrakcyjnych 
artykułów
W  S K LE P A C H  szczecina da je 
”  się zauważyć w zm ożony ruch . 

Na pa lkach  sk lepow ych p o ja w iło  
sle w ie le  a tra k c y jn y c h  poszukiw a 
n ych  a r ty k u łó w . S k le py  te ks ty ln e  
sprzeda ją obecnie w lć le  p łó tn a  po­
ścielowego, fla n e li.  w ełen, samo­
dz ia łów  i  w e lw e tów , n ie  b ra k  tćS 
k re tó nó w  i  je d w a b i.

Polepszyło się rów n ie ż zaopa­
trze n ie  sk lepów  odzieżow ych, W 
k tó ry c h  zna jdu j»  się - pod do* 
s ta tk iem  k o n fe k c ji le k k ie j I  c ięż 
k ie j.  Szczególnie dobrze zaopa­
trzon e są s to iska w  b ie lizn ę , »alt 
męska ja k  i dam ską. Z w ię kszy ł 
się też w y b ó r odzieży d la  dzieci.

B a rdzo bo ga ty  i  urozm aicony 
Jest w y b ó r zabawek, k tó re  zwlasz 
cza po znacznej obniżce c e n . m a­
ją  ogrom ne powodzenie.

P okaza ły się rów n ie ż ozdoby 
cho inkow e, św ieczk i i  ko lo ro w e  
lam k i.

W zm ożony ru ch  pa nu je  przede 
w szystk im  w  „D e lika te sach “ . 
Przez sk lep te n  dzienn ie p rze w i­
ja  się do  ̂ tys . osób. W  n a jb liż ­
szych dn iach „D e lika te sy “  o trzy  
m u ją  no w y aso rtym e n t w y ro b ó w  
cuk ie rn iczych , w in a  1 znaczny 
tra n sp o rt na jlepszych owoców.

di A K T Y W IŚ C I p a r ty jn i 1 gospo- 
ria rczy p rzem ysłu  hu tn iczego om ó­
w i li  na naradzie w S ta lino g rod /le  
zadania tego przem ysłu , w yp ły w a  
jące z uchw al IX  P lenum  KC  
PZPR. W  naradzi,, w z ię li u d z ia ł: 
wiceprezes R ady M in is tró w  — Ja­
roszewicz, k ie ro w n ik  W ydżtżfu 
P rzem ysłu C iężkiego KC PZPR  — 
La po t i m in is te r  h u tn ic tw a  — Z *  
m a jtis .

W czasie Tygodnia Postępo­
wej Kultury Niemieckiej w ki­
nie Młoda Gwardia wyświetla­
ny byl film  produkcji NRD pt, 
„Tajne akta firm y Solvay". 
Film ukazuje działalność dywer­
syjną agentów zchodnio - nie­
mieckich finansowanych przez 
rząd hoński w NRD.

I



STRONA -  K O R I K *

Przemówienie prezydenta Eisenhowera
MOSKWA.

A GENCJA TASS donosi z Nowego Jorku:
We wtorek po południu prezydent USA Eisenho­

wer wygłosił przemówienie na plenarnym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego Narodó^ Zjednoczo­
nych.

riałów ulegających rozpadowi ato 
mowemu i innych materiałów...

Prezydium 
Frontu Narodowego
Niemiec
Demokratycznych

wzywa naród 
niemiecki
do wałki 
o zjednoczenie 
kraju
JA K  donosi A g enc ja  A D N , Pre 

zyd iu m  R ady N arod ow e j F ron 
tu  Narodow ego N iem iec D em okra ­

tyczn ych  sk ie row a ło  orędzie do 
na rodu n iem ieck iego , w zyw ające 
w szys tk ich  N iem ców  pragnących 
p o ko ju  d la  siebie, sw ej ro d z in y  i 
swego na rod u , aby p rze c iw s ta w ili 
sie po lityce  re a liz a c ji u k ła d u  o tzw . 
„e u ro p e js k ie j w spó lnoc ie ob ron­
n e j“ .

P o lity k a  re a liz a c ji uk ła d u  o „c u  
ro p e jsk ie j w spó lnocie ob ro n n e j“ — 
cąytam y w  orędz iu  — to  p o lity ­
ka pog łęb ian ia  ro zb ic ia  N iem iec. 
Drogę do poko jow ego rozw iązan ia  
pro b lem u  n ie m ie ck ie go m ogą u to  
row ać je d yn ie  w y s i łk i  samego na ­
ro d u  n iem ieck iego .

P rezyd ium  R ady N arodow e j 
F ro n tu  N arodow ego N iem iec De­
m ok ra tyczn ych  w y ra ża  nadz ie ję, 
ie  w szyscy p a tr io c i zdecydow anie 
poprą p ropozyc je  rządu N iem ie c ­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j do 
tyczące w spó łp racy  i  osiągn ięcia 
w zajem nego po rozum ien ia  m iędzy 
N iem cam i.

Zjazd niemieckich 
bojowników o pokój
w Weimarze

'n a  się w  Weimarze zjazd 
niemieckich bojowników o po­
kó j. k tó ry  potrwa do dnia 12 
grudnia. Na zjazd przybędzie 
przeszło 1.200 delegatów i  goś 
c i z całych Niemiec.

O CZEKIW ANI są rów ­
nież przedstawiciele 15 k ra ­
jó w  europejskich: A ng lii, 
F rancji, Włoch. Belgii, Holan 
d ii, 'kra jów  skandynawskich, 
Polski, Czechosłowacji i  in ­
nych.

Na tym  zgromadzeniu ogól- 
noniemieckim przedstawiciele 
najrozmaitszych warstw  m iłu  
jącego pokój społeczeństwa nie 
mieckiego zastanowią się nad 
zagadnieniem, w  ja k i sposób 
naród niemiecki będzie mógł 
przyczynić się najskuteczniej 
do utrzymania pokoju i  co na 
leży uczynić w  tym  celu. by 
całe Niemcy stały się kra jem 
pokojowym.

noozome „dokonały pierwszej 
na świecie eksplozji atomo­
w e j” . Od tego czasu „ta jem ni­
ca potęgi atomowej”  stała się 
znana n£e ty lko  Stanom Zjed­
noczonym. Pom ijając takt, że 
jest ońa znana W ielkiej Bryta 
n i! i  Kanadzie, „tajemnica ta

NA  wstępie prezydent Essen znana jest również Związkowi 
hower oświadczył że „po- Radzieckiemu”  — podkreśliS 

czytuje sobie za obowiązek rnó Eisenhower, 
w ić dzisiaj językiem w  pew* „Związe-k Radziecki—oówiad 
nyrn sensie nowym — takim  ję czył prezydent USA — pcćnfor 
zykiem, jakiego on, k tó ry  sipę- mował nas, że w  ostatnich ła­
dził znaczną część życia w  stuż uzył w jelk ich  zasobów j(viv_jł|v ____ _
bie wojskowej wola łby n igdy dla stworzenia broni atomo- wykorzystywanie energii atomo- 
nie używać. Ten nowy język— wej  w  ciągu tego okresu Zwią we; 
to język w ojny atomowej” . zek  Radziecki przeprowadził 

„E ra  atomowa —  m ów ił da- eksplozję szeregu konstrukcji Wśród krajów, „których to w 
le j Eisenhower — postępuje atomowych, w  tym  co naj- głównej mierze dotyczy", powi- 
naprzód z taką szybkością, że mnie j w  jednym  wypadku koń ńen być -  rzecz oczywista -  Zwią 
każdy obywatel^ świata pow i- s tru kc ji działającej na podała zek Radziecki". 
nCen mieć jakieś pojęcie o cha wie reąkoji term o-jądrowej” .
rakterze tego rozwoju, k tó ry  Eisenhower przyznał że ,.je Ą/IÓW IĄC o zaletach swej pro- 
ma dla nas wszystkich ogrom ¿li k iedyko lw iek Stany Z jedno -'-»-»pozycji, Eisenhower przeciw­
ne znaczenie. Jest zupełnie jas czone posiadały to, co można stawił jej „zdenerwowanie i wza- 
ne, że jeśli narody świata prag było  nazwać monopolem w  jemne podejrzenia towarzyszące 
ną w  rozsądny sposób dążyć dziiedzinie etnorgii atomowej, każdej próbie stworzenia między- 
do pokoju, pow inny one być to monopol ten przestał istnieć narodowego systemu inspekcji J

Jeszcze ważniejszym zadaniem 
tego organu do spraw energii a- 
tomowej byłoby opracowanie me­
tod, przy pomocy których materia­
ły te można byłoby przeznaczać 
na cele pokojowe...

Stany Zjednoczone byłyby goto­
we wraz z innymi, „których to w 
głównej mierze dotyczy", przystą­
pić do realizacji planów, przy po­
mocy których można byłoby przy­
spieszyć tego rodzaju pokojo1

uzbrojone w  znajomość donio- przrd kółku la ty ” , 
slych faktów  współczesnego t y  Oíwiqdcsojqc, że

Eisenhower przypomniał, że 
16 lipca 1945 roku Stany Zjed

Na Bermudach
Churchill rozczarował 
Eisenhowera 
Eisenhower-Churchilla 

a obaj są rozczarowani 
Lanielem
|>  © N IE S IE N IA  p ra sy  świadczą 

ty m , że ko n fe re n c ja  trzech 
m oca rstw  zachodnich na B e rm u ­
dach od byw a ła  się w  atm osferze 
rozb ieżności i  w za je m n ych  w y rz u  
tó w . >

KO RE SPO ND E NT kon ce rn u  pra  
sowego „S c rip p s  — H ow a rd “  S iack 
fo rd  donosi z B e rm u dó w , że „ n ik t  
z m ężów  stanu n ie  osiągnął na 
k o n fe re n c ji b e rm u dzk ie j tego, cze 
go chc ia ł... F rancu z i o d jech a li u - 
zyskaw szy m n ie j n iż  in n i. W iado­
m ości, k tó re  d o c ie ra ły  spoza d ru ­
tu  kolczastego otaczającego m ie j­
sce spo tkan ia , św iadczą o rozcza­
ro w a n iu  w szys tk ich  pa rtne ró w . A - 
m e ryka n ó w  rozcza row ał C h u rch ill, 
A n g lik ó w  — E isenhow er, a obaj 
o n i, C h u rc h ill i  E isenhow er, są 
rozcza row an i i  z m a rtw ie n i stano­
w isk ie m  F rancu zów ".

. la k  w skazu je  korespondent 
dz ie n n ika  „N e w  Y o rk  H era ld  T r i  
bune“  Russell, am e ryka ńska  oce­
na w y n ik ó w  k o n fe re n c ji „ p o tw ic t  
dz iła  to , co pośredn io  uznano w 
kom u n ikac ie , a m ia no w ic ie , że ro 
kow a n ia  d a ły  m ało  k o n k re tn y c h  
de cyz ji. W ie lka  tr ó jk a  n ie  zdo ła ła 
poczyn ić  postępów  w  k ie ru n k u  
u tw o rzen ia  eu ro p e jsk ie j w spó lno­
ty  ob ron ne j 6 k ra jó w " .

WaMimmi

Od 15 grudnia 
DO 15 STYCZNIA 
zakładane będą 
w Szczecinie

karty
ewidencyjne 
mieszkań
\ \ /  MIEJSKIEJ Radzie Naro- 

dowej odbyła się wielka 
narada mieszkaniowa, na której 
przewodniczący Prezydium 
MRN — Władysław Wolski^ po­
dał zębranym do wiadomości, że 
od 15 grudnia do 15 stycznia 
będzie Nakładana w naszym 
mieście aktualna kartoteka 
mieszkań.

Od połowy grudnia będą od­
wiedzali nasze domy aktywiści 
z zakładów pracy. Będą oni spo 
rządzali szkice mieszkań ł opi­
sywali stan faktyczny urządzeń 
sanitarnych. Założenie takiej 
kartoteki mieszkań w Szczecinie 
uzdrowi raz na zawsze chao- , —  
tvczna gospodarkę lokalami i , będącej źródłem zysku dla 
pozwoli ująć statystycznie po- \ zgrai przestępców moralnych 
wierzchnie mieszkalny. .(&[).. l jS  USA»

ZŁOTODAJNE UPIORY

Amerykańscy monopoliści, 
nie gardzą niczym, co przyno­
si zyski. Ostatnio znaleźli om  
nową „złotą żyłę“ , tzw. 
„spoock shaws". Co to jest?

Oto w ie lka sala kinowa, w y  
pełniona po brzegi tłumem. 
Przeważa młodzież szkolna. W 
zupełnym mroku na k ilk u  e- 
krćnach błądzą fosforyzujące 
widziadła i  up io ry  — uśmiech 
nięte trupie  czaszki, poszarpa­
ne kadłuby ludzkie. Na świe­
cących się gitarach gra ją  o- 
krwawione k ik u ty  rąk. Brzę­
czą jakieś pogrzebne dzwo­
ny, przelatu ją nietoperze. I  tak  
dalej, i  tak dale j — szereg’ 
„mrożących krew w  żyłach“  
okropności, bijących na głowę 
osławiony przed wojną teatr 
koszmarów —  „G rand Guig­
nol“  w Pc.Vyżu.

Przedstawienia „Spoock - 
shaws“  odbywają Się co no­
cy w  setkach k in  amerykań- 
skich. „W idowiska z upiora­
m i" kończą się bardzo często 
histerią zbiorową na sali. Przy 
jeżdżają ka re tk i sanitarne. Nie 
rzadkie są w ypadki odwoże­
nia w idzów po szoku nerwo­
wym  do szpitali. A le  wypadki 
te są wodą na m łyn  reklamy 
„spoock shaws“ .

Ohyda „w idow isk z upiora­
m i“  to jeszcze jeden sposób o- 
głupiania i  deprawacji m ło ­
dzieży amerykańskiej, jesz­
cze jeden przyczynek do dzie 
jów  „k u ltu ry “  amerykańskiej, 
- - ’ *■-**••- dla

swiecie
istnieją „dwa kolosy atomowe", 
Eisenhower z naciskiem charakte­
ryzuje siłę militarną USA, ■ twier­
dząc przy tym, że Stany Zjedno­
czone tworzą rzekomo swą potęgę 
atomovyą jedynie w celu obrony 
przed „agresorem".

Rzucając dalej szereg pogró­
żek pod adresem „agresora", któ­
ry dokonałby „atomowego ataku 
na Stany Zjednoczone", Eisenho­
wer przyznał, że „poprzestać na 
tym — znaczyłoby to potwierdzić 
desperacki wniosek, że dwa kolo­
sy atomowe skazane są na to, by 
przez dłuższy czas spoglądać nle- 
przyjaźnie na siebie nawzajem w 
świecie drżącym ze strachu", zna­
czyłoby to „bezradnie uznać praw 
dopodobieństwo zagłady cywiliza­
cji".

Eisenhower oświadcza dalej, ie 
Stany Zjednoczone chcą „budo­
wać, a nie burzyć..."

„Nikt nie może powiedzieć -  
mówił następnie Eisenhower -  że 
uchylamy się od zasiadania przy 
stole konferencyjnym".

„Jak wiecie już z naszego 
wspólnego komunikatu bermudz- 
kiego -  Stany Zjednoczone, Wiel­
ka Brytania i Francja szybko o- 
siągnęły porozumienie w sprawie 
spotkania ze Związkiem Radziec­
kim". .

Rząd Stanów Zjednoczonych 
pragnie, aby ta konferencja „przy 
niosła istotne rezultaty zmierzają­
ce do osiągnięcia pokoju -  cc 
jest jedynie słuszną drogą osła 
bienia napięcia międzynarodowe­
go".

W DALSZEJ części swego prze­
mówienia Eisenhower powo­

ła ł się na rezolucję, uchwaloną 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
18 listopada 1953 r., która propo- 
nuje, „aby Komisja Rozbrojenio­
wa zbadała potrzebę utworzenia 
podkomisji składającej się z przed 
stawicieli mocarstw, których to w 
głównej mierze dotyczy, oraz by 
ta podkomisja we własnym zakre 
sie spróbowała znaleźć możliwe 
do przyjęcia rozwiązanie proble­
mu i złożyła sprawozdanie Zgro­
madzeniu Ogólnemu i Radzie Bez 
pieczeństwa do 1 września 1954

kontroli możliwego do przyjęcia"

W zakończeniu Eisenhower wy­
raził nadzieję, że na podstawie 
tej propozycji Stany Zjednoczone 
będą „uosobieniem nie tylko si­
ły, lecz również dążenia do po­
koju oraz nadziei na pokój". W 
przemówieniu swym prezydent nie 
zajął jednak stanowiska wobec 
sprawy zakazu broni atomowej,

W 10 rocznicą śmierci

Alfreda Lampe

Wystawą
francuskiej
tkaniny
artystycznej
otwarto w  gmachu 
„Zachęty“  
w Warszawie

W  D N IU  9 hm . w  gm achu „Z a ­
chę ty “  w  W arszaw ie o tw a rta  

została w ys taw a fra n c u s k ie j tk a n i 
n y  a rtys tyczn e j.

UROCZYSTEGO o tw a rc ia  do ko ­
na ! sek re ta rz  ge ne ra lny K o m ite tu  
W spó łp racy K u ltu ra ln e j z Z ag ra ­
n icą . am basador J . K . Wende. Do 
liczn ie  zeb ranych p rze d s ta w ic ie li 
św ia ta  artys tycznego i  k u ltu ra ln e ­
go p rze m ó w ił re k to r  W yższej Szko 
ly  P la styczne j w  Sopocie — S. 
Teisseyre.

N a  o tw a rc iu  w ys ta w y  obecny 
b y ł am basador F ra n c ji w  Polsce 
p. E. D en ne ry  oraz cz łonkow ie  in  
n ych  p rze ds ta w ic ie ls tw  d yp lom a­
tyczn ych  ak re d y to w a n ych  w  Po l-

IEDNI pamiętają go jako młodziutkiego, 16-letniego bojownika 
Komunistycznej Partii Polski, inni opowiadają o chwilach spę­

dzonych z nim w konspiracji. Są też tacy, dla których osoba 
Alfreda Lampe kojarzy się najsilniej z małym pokoikiem redakcji 
„Nowych widnokręgów" -  pisma wydawanego w latach wojny w 
Moskwie przez Związek Patriotów Polskich -  gdzie pisał płomien­
ne artykuły o Polsce, która się z bojów narodzi, by wolność dać 
ludowi, by szczęście stało się udziałem wszystkich ludzi pracy.

i i?  E wszystkich tych wspomnie- w przededniu śmierci, mówił o 
» * niach rysuje się postać czło- konieczności odrodzenia Polski 

wieka nieugiętego, przenikniętego jako państwa ludowego, państwa 
rewolucyjnym żarem i wielką mą- wyzwolonego z pęt kapitalizmu i 
drością, wybitnego działacza, zmierzającego do socjalizmu, 
teoretyka i praktyka rewolucyjnej państwa, którego granice oprą 
walki, się o Odrę i Nysę, które wieczy-

-  W trudnych warunkach kon- stym sojuszem złączone będzie z 
splracji, tropiony i ścigany przez Krajem Rad.
faszystowską policję -  czvtamy Alfred Lampe nie dożył wielkich 
we wspomnieniach o Alfredzie dni wyzwolenia. Zmarł 10 grudnia 
Lampe -  prowadził z podziwu 1943 roku. Lecz sprawa socjoliz- 
godnym spokojem i Limunistycz- mu, której z takim wielkim żarem 
ną wytrwałością swą odpowie- służył — zwyciężyła. Zwyciężyła 
dzialną pracę. Zdobywał sobie idea, za którą walczyli i ginęli 
szybko serca i uznanie wszystkich polscy komuniści w szeregach 
towarzyszy, którzy stykali się z nim KPP, a później PPR. 
w pracy. Dawał się poznać jako Dziś w dniach 35-lecia utwo- 
człowiek o głębokiej i wielostron- rżenia KPP, w okresie poprzedza­
nej wiedzy, jako nieprzeciętny jącym II Zjazd kontynuatorki bo- 
teoretyk, jako rewolucjonista o haterskich tradycji walk KPP -  
stalowej i nieugiętej woli, jako Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
serdeczny przyjaciel o ujmującym botniczej, czcząc pamięć najlep- 
obJfsciu. Każdy, któremu dane szych synów narodu polskiego -  
było z nim współpracować -  na- składamy hołd pamięci Alfreda 
wet przez krótki czas -  dostrze- Lampe, niezłomnego bojownika o 
gał w nim te wszystkie cechy, Polskę niepodległą, socjalistycz- 
które wyróżniają przywódcę spo- ną, o Polskę wolną, ojczyznę ludu 
śród szeregów bojowników rewo- pracującego,
lucji. Lampe umiał uczyć słowem _________________  . .
i przykładem, bezlitosną krytyką 
błędów i uchybień, serdeczną tro­
ską o towarzyszy walki. Był przy­
wódcą i wychowawcą młodych 
komunistów, ofiarnych, zapalo­
nych, łaknących walki ] wiedzy.

W okresie międzywojennym par­
tia powierza Alfredowi Lampe — 
znanemu wówczas pod pseudo­
nimami „Marek", „Nowak" trud­
ne i odpowiedzialne stanowiska.
Jest sekretarzem Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży, w 1930 roku zosta­
je wybrany na członka Biura Po­
litycznego KPP. Lampe jest uta­
lentowanym publicystą, w artyku­
łach zamieszczanych w nielegal­
nej prasie komunistycznej dema­
skuje zdradzieckie oblicze piłsud- 
czyzny, obnaża korzenie zdrady 
narodowej burżuazji, wzywa do 
walki przeciwko krzywdzie I ciem­
nocie, przeciwko wilczym prawom 
kapitalizmu,

Ani wściekły terror faszystow­
skich rządów, ani mury więzienia 
nie są w stanie odsunąć Alfreda 
Lampe od rewolucyjnej walki. W 
celi więziennej wychowuje mło­
dych towarzyszy. Leżąc w więzien­
nym szpitalu opracowuje tezy o 
konieczności zwarcia sił narodu 
we wspólnym froncie walki o wol­
ność i niepodległość kraju, 
grożonego przez hitleryzm I ro­
dzimy faszyzm.

„Stany Zjednoczone -  oświad­
czył w związku z tym -  Ei-1 
senhower -  biorąc pod u- 
wagę wniosek Zgromadzenia O- 
gólnego NZ gotowe są niezwłocz­
nie spotkać się poufnie z przed­
stawicielami Innych krajów, któ­
rych to „w głównej, mierze doty­
czy“ , aby znaleźć „możliwe do 
przyjęcia" rozwiązanię problemu 
wyścigu zbrojeń atomowych".

Eisenhower dodał, że Stany 
Zjednoczone przedstawią „w toku 
tych poufnych lub dyplomatycz­
nych rokowań" „nową koncep­
c ji" .

Eisenhower zaproponował, aby 
„rządy, których to w głównej mie 
rze dotyczy...“  rozpoczęły od razu 
1 kontynuowały w przyszłości 
wspólne przekazywanie pewnej 
części swych zapasów uranu nor­
malnego i materiałów ulegają­
cych rozpadowi atomowemu mię­
dzynarodowemu organowi do 
spraw energii atomowej. Mamy 
nadzieję, że organ taki utworzony 
zostanie pod egidą ONZ. Stosu­
nek wkładów, procedura i inne 
szczegóły zostaną ustalone w cza 
sie „poufnych rokowań", o któ­
rych wspomniałem wyżej..."

Organ do spraw energii atomo 
wej można byłoby obarczyć od­
powiedzialnością za gromadzenie,
przechowywanie i ochronę przeka _ ^........................
zonych e)o jego dyspozycji matę- Sów dalekomorskich.

*  Z  S A N T IA G O  de C hile  donoszą, 
ie  w ładze o d m ó w iły  zare jestrow a­
n ia  p a r t i i  kom u n is tyczn e j d la  u- 
dz ia lu  w  w ybo ra ch .

*  W ED ŁU G  doniesień prasy par» 
s k ie j, trw a  nada l m im o  rep re s ji 
ze s tro n y  w ładz fra n k is to w sk lcn , 
s tra jk  ro b o tn ik ó w  stoczni o k rę to ­
w e j w  B ilba o . W ie lu  uczestn ików  
s tra jk u  aresztowano. A d m in is tra ­
c ja  zag roz iła  zw o ln ie n ie m  z p rac 
2.000 ro b o tn ikó w .

*  A M B A S A D O R  In d i i  w  C hinach 
Kaghavan ośw iadczy ł w  M adrasie, 
że do pó k i C h in y  n ie  zostaną dopu 
szczone do O N Z n ie m o ż liw e  bę­
dzie zno rm a lizo w an ie  s tosunków  
m ię dzyn aro do w ych zarów no na 
Wschodzie, ja k  i  na  ca łym  św ię­
cie.

£  N IE Z W Y K L E  s iln y  hu ragan 
spustoszył po łud n io w ą  cześć stanu 
Lo u is ia na w  U SA. D z iew ięć osób 
zginę ło , a oko ło  200 odniosło ra n y . 
Szkody m a te ria ln e  są znaczne.

*  w  B E R L IN IE  podp isany został 
u k ła d  ha n d lo w y  o w ym ia n ie  to ­
w a ro w e j m iędzy Szw ecją a N ie ­
m iecka R ep ub liką  D em okra tyczną 
na  1954 ro k . U k ła d  p rze w id u je  
znaczne rozszerzenie w y m ia n y  w 
po rów na n iu  z ro k ie m  ub ieg łym .

*  P R E M IE R  Iz rae la  Ben G u rio n  
poda ł sie do d y m is ji.  O bow iązki 
p re m ie ra  Iz ra e la  pe łn ić  bedzie ty m  
czasowo m in is te r  spraw  zagran icz­
n ych  S zare tt.

*  J A K  donosi z B onn agencja 
A D N , w  lis topadz ie  b r . s trac iło  
prace w  N iem czech zachodn ich  — 
w ed ług  da nych urzę do w ych  — 
157.480 osób. t j .  p rze c ię tn ie  no 5 
tys ięcy  osób dz iennie.

*  W  N O R W E G II rozpoczą ł się 
s tra jk  s te rn ikó w  no rw e sk ie j f lo ty  
ha nd low e j, walczących o poprawę 
w a ru n kó w  b y tu . Z w ią zk i Zawodo 
w e s te rn ikó w  szw edzkich i  du ń ­
sk ich  d a ły  w y ra z  sw e j so lid a rno ­
ści ze s tra jk u ją c y m i. Dotychczas 
p rz e rw a li prace s te rn icy  133 s ta t-

W 1939 roku, gdy rozpaliły się 
nad Polską łuny wojennej 

pożogi Lampe wraz z Marianem 
Buczkiem i innymi komunistami 
łamie kraty rawickiego więzienia, 
by walczyć przeciwko brunatnym 
zbirom.

Po klęsce wrześniowej wielu 
komunistów uchodzi na tereny 
Związku Radzieckiego — wśród 
nich znajduje się również Alfred 
Lampe. Rozpamiętując i analizu­
jąc tragedię wrześniową podkre­
śla on, jak zawsze przedtem, że 
tylko przyjaźń z wielkim narodem 
radzieckim może być fundamen­
tem trwałej niepodległości Polski 
ludowej, demokratycznej, źe orę­
żem niezłomnym w walce o tę 
.Polskę może i powinien być 
Front Narodowy, obejmujący 
wszystkich patriotów, wszystkich 
Polaków walczących o postęp, o 
demokrację, o szczęście Ojczyzny.

Gdy po haniebnej zdradjle 
Andersa, który w dniach dla na­
rodów radzieckich najcięższych, 
wyprowadził swe wojsko daleko 
poza granice ZSRR, powstaje w 
Moskwie Związek Patriotów Pol­
skich, którego trzon stanowili ko­
muniści, Alfred Lampe jest jed­
nym z założycieli i czołowych or­
ganizatorów ZPP.

Gdy 1 Polska Dywizja im .Ta­
deusza Kościuszki przygotowywała 
się do pierwszego boju, Alfred 
Lampe pisał: „Polska demokra­
tyczna jest jedyną formą państwa, 
w której Polska może istnieć jako 
wolna i niepodległa" i kreślił 
obraz tej rodzącej się Ojczyzny, 
o którą z taką żarliwością wal­
czyła przez całe międzywojenne 

■ dwudziestolecie Komunistyczna 
Partia Polski.

W swej pracy „Miejsce Polski

Naród koreański 
potępia i odrzuca 
oszczerczą rezolucję 
Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

Oświadczenie 
gen. Nam Ira
A GENCJA TASS podage::

W PhenJanie opublikowa­
no oświadczenie m inistra  
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo -  De­
mokratycznej, Nam Ira . O- 
świadczenie stwierdza m. in.;

Dnia 3 bm. V I I I  sesja Z gro 
madzenia Ogólnego NZ pod 
dyktatem  rządu Stanów Zjed­
noczonych bezprawnie uchwa 
lila  rezolucję w  sprawie t. zw. 
„bestialstw”  dokonanych rze­
komo przez koreańską arm ię 
ludową i  chińskich ochotników 
ludowych.

Z po lecenia rządu ' K o re ań sk ie j 
R e p u b lik i Lu dow o - D em okra tycz 
ne j ka teg oryczn ie  od rzucam  i  po 
tę p iam  tę  rezo lu c ję  Zgrom adzenia 
Ogólnego ja k o  opartą  ca łko w ic ie  
na k łam stw ach , ja k o  bezprawna, 
s fa b rykow a ną  w  celach oszczer­
czych przez am e ryka ńsk ie  ko ją  
rządzące, k tó re  n ie  chcą po ko jo ­
wego rozw iązan ia  sp raw y kore ań ­
sk ie j. R ezo luc ja  O N Z je s t n iespra 
w ied liw a . oszczercza i p ro w o ka­
cy jn a . Ś w iadczy o ty m  p rze kon y­
w ająco fa k t, że do dysku s ji nad 
ta rezo lu c ją  n ie  dopuszczono 
prze ds ta w ic ie li K o re ań sk ie j R epu­
b l ik i  Lu do w o  - D em okra tyczne j i 
C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, że 
je s t ona oparta  na jedno s tron nych , 
k ła m liw y c h  tw ie rdze n ia ch  am ery 
kań sk ich  k ó ł rządzących — opra w 
ców  na rodu koreańskiego, oraz że 
k ra je  bron iące p o ko ju  i dem okra 
c j i  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  na 
czele zdecydow anie w ys tą p iły  prze 
c iw k o  te j re zo lu c ji, a p rzedstaw i­
cie le w ie lu  k ra jó w  a z ja tyck ich  i 
a ra bsk ich  n ie  po p a rły  je j.

KO ŁA rządzące Stenów 
Zjednoczonych nie chcą 

pokojowego uregulowania sprn 
w y koreańskiej i złagodzeń:a 
napięcia w  stosunkach między 
narodowych; usiłu ją cne śpi‘Q 
wokować nową wojnę, usiłu ją 
świadomie przeszkodzić spra­
wiedliwemu rozwiązaniu kwe 
s tii jeńców na podstawie ukły 
du rozejmowego w  Korei 
przeszkodzić w  zwołaniu kon­
ferencji politycznej na wyż­
szym szczeblu. U siłu ją  one 
ukryć przed nar,odami ęąłsgo 
świata prawdziwe oblicze agre 
sor ów amerykańskich w  K o­
rei,, którzy dokonali masowych 
morderstw na jeńcach koreań 
skich i chińskich; usiłują one 
oczernić politykę strony kore­
ańsko -  chińskiej wobec jeń­
ców, aby osiągnąć swe ciemne 
polityczne cele.

*  W  W A R S ZA W IE  odby ła  się na­
rada a k ty w ą  gospodarki ko m u n a l­
ne j W  naradzie w z ią ł ud z ia ł m i

................  nister gospodarki komunalnej Fe-
Europit" nopisanej niemal tuż Uks Baranowski.

<



- k o b u » - antom  a

Co pomija komunikat
Z M  wił problemy, wobec których stoi

Pyl ® S H loi finl U M S  t r  ‘ego rzad w ,iwiqzku z europejsko

I  i p  3  I l i  B B SS3 j l j B  mjtmff I r  „wspólnotq obronną" (urzędowa 
B W ■  B « 9 B n I  V  w  w  B  nozwa „armii europejskiej"). Jakie 

to sq „problemy"? Komunikat
17 ORE5PONDENT amerykańskiej agencji „United Press1', Edward woli o tym nie wspominać. Dia- 
* '  Korry, wyraźnie rozczarowany i zirytowany, w następujący spo- czego głos na ten temat zabierał 

sób charakteryzuje komunikat oficjalny, ogłoszony po zakończeniu Bidault, a nie premier Laniel, 
konferencji 3 mocarstw zachodnich na Wyspach Bermudzkich- ktńr®m.

„Komunikat nie przyniósł niespodzianek, nowych idei, 
nawet nowych sformułowań".

833 podania 
na jedno miejsce

Kryzys to przemyśle t.cło. 
skim. duszącym. sie w  klesz­
czach „p lanu  Schumana" l  do 
Ityow e f „pomocy" zza oceanu, 
szczególnie ciężko odbił sie na 
sytuacji młodzieży we Wło­
szech.. . . .  '

Zamykanie fab ryk  w  Nea­
polu, Mediolanie, Turyn ie  i  in  
nych ośrodkach przemysło­
wych we Włoszech pozbcwiło  
nadziei na otrzymanie pracy 
wielotysięczne rzesze absol­
wentów  ̂  szkół technicznych. 
Nielepsza jest sytuacja medy­
ków, chemików, nauczycieli.

Niedawno we Włoszech oglo 
szono konkurs na objęcie wól 
nych posad w  szkołcJćh podsta 
wowych. Ną każde wakujące  
miejsce złożono — 833 podań.

Liczba nie wymagająca ko­
mentarzy.

(AS)

Dwa światy 
w  jednym mieście
‘ r -  tak określić można sytua­
cję panującą, w Berlinie. Z opu­
blikowanych tam obecnie da­
nych wynika bowiem, że pod­
czas gdy w Berlinie zachodnim 
wskaźnik produkcji przemysło­
wej wynosi 55 (w  stosunku do. 
1936 r.), w Berlinie wschodnim 
— 145: W Berlinie wschodnim 

”  nie ma bezrobocia i  realne pła­
ce wzrosły od roku 1948 o 48 

' proc., w Berlinie Zachodnim 
fest 220.000 bezrobotnych. W 
Berlinie wschodnim w war-
sławskim tempie"  wyrastają co 
raz nowe budowle i  dzielnice, w 
Berlinie zachodnim prawię nie 
zauważa się ruchu budowlane­
go.

Pod jednym tylko względem 
Berlin zachodni bije Berlin 
wschodni:' pod względem ilości 
samobójstw, przestępstw i wy­
padków samochodowych spowo 
dowanych przez pijanych szofe­
rów amerykańskich.

MISTER Korry ma rację. Komu­
nikat ten -  prócz garstki wy­
świechtanych frazesów i deklama­
cji o rzekomej „jedności celów", 
o „wolności" itd. (oczywiście wol­
ności dla imperialistów) i oprócz w ać ry c h łą  ra ty f ik a c ję  uk ła du  
dobrze znanej reklamy paktu a rm ii e u ro p e jsk ie j przez Franeu- 
atlantyckiego — .nie zawiera ani ” A" ’ *'**””  *“  ” *'*"'* *’
jednego jasnego sformułowania.
Jak donosi korespondent „Reute- 

jedyną konkretną „decyzją"

któremu — jak wiadomo — dziw­
nie nie służył wspaniały klimat 
bermudzki?

Z na m ie nn y  jest- tu  kom entarz 
w spom nianego ju ż  korespondenta 
..Associa ted Press“ , k tó ry  p rz y ­
zna je , że „E ise n h o w e r i  C h u rch ill 
b y l i  zdecydow an i w yw rze ć  nacisk 
na  L a n ic la  ta k  dalece, ja k  ty lk o  
to  bedzie m ożliw e , aby Spo w odo-

„Nawet dorsze mogą być nienajgorsze*

Ani rybak ani „Centrala Rybna“
mogą braków wypuszczać

r.ów, k tó ry  to  u k ła d  u m o ż liw i 0- 
zbn -je n le  N iem iec (zachodnich»“ . 
„Jed na kże — k o n s ta tu je  ze sm u t­
k iem  p . Gayshon — nacisk n ie  dał 
w y n ik u , poniew aż B id a u lt ... m óg ł 

j  i Jedynie w y ja ś n ić  pow ody, d la  ktńjest igodo na „rychle spotka- tyc!l r „ „ cj> oon>«™u».
po tę g i n ie m ie c k ie j“ ...

N ac isk  fra n cu sk ich  ni as lud o­
w ych , sp rze c iw ia ją cych  sie w sk tże  
szen(u W ehrm ach tu  pod szyldem  
„ a r m ii  eu rop e jsk ie j*? ,, z ro b ił w ięc 
swoje.

Z ab ra k ło  rów n ie ż , w  ko m u n ik a ­
c ie  i  sp ra w y  p o ko ju  w  W ie tnam ie .1 

w y m ia n y  ha nd low e j

trzech ministrów spraw za 
granicznych z radzieckim mini­
strem Mołoiowem.

Najbardziej rzuca się w oczy, 
co  w tym dokumencie zostało p o ­
minięte. Inaczej mówiąc — naj­
bardziej istotny jest fakt, że u- 
czestnicy.- spotkania na tJermu- dzy  W schodem  i  Zachodem , 
dach nie byli w stanie uzgodnić sp ra w y  s to sun ku  m oca rstw  zachód 
swych stanowisk niemal w żad- ,do IndH  t  In d o n e z ji i  spraw  

’  , ,  . ,.. . .  B lis k ie g o  i  ŚrodKOwego W schodu,nej i  kluczowych spraw polityki „ „  l td  J> k  ic ro s p o n
międzynarodowej i wobec tego dcn c i am e ryka ńscy, n ie k tó re  z 

ty c h  p ro b le m ó w  zosta ły  na B e rm u  
dach „p rze d ysku to w a n e  n ie fo rm a l 
r . ie " , lecz w id o czn ie  ucze stn icy  
k o n fe re n c ji n ie . zd o ła li . uzgodnić  
stanow isk.

JAKŻE zakłamane są wobec 
tych wszystkich sprzeczności 

C h in y , frazesy oficjalnego komunikatu o

musieli sprąwy te pominąć 
swym komunikacie.

Co nadal ich dzieli?
H f  D O K U M E N C IE  ty m
™ np. w  ogó le  s iow a : . ______, ___ _________________

Czy oznacza to . że na B e rm u da ch  rzei<orne; iedności celów" o C h in ach  n ie  b y ło  m ow y? B y n a j-  rzeKomeJ ..jeanosci ceiow 
m n ie j. N ik t  chyb a  n ie  p rzypusz- rzekomo „rosnącej sile wolnego 
cza. b y  pa no w ie  E isenhow er, c h u r  (czytaj: kapitalistycznego — red.) 
c h i l l  i  . .c h o ry "  L a n ie l oraz ic h  świata", 
m in is tro w ie ' spra w  zag ran icznych
b y l i  ta k  n a iw n i i  w y o b ra ż a li so- , ,___ __ ,____ . ___
h is . i .  m a jl iw e  je s t i r e iu lo w m le  Korespondent brytyjskiej ogen- 
zagadnień D a le k ie go  W schodu cez cji Reutera stwierdza: „Komunikat 
ud z ia łu  C h in  Lu d o w ych . Lecz sko- ogłoszony przez „trzech" od- 

tS S t »ierded lo  liczne trudności w o- 
m u s ie li spraw ę C h in  pom inąć m il  bec których stan om w  Chwili 
czeniem  w  sw ym  ko ń cow ym  k o - spotkania i  które towarzyszą im 
m un ika c ie . Podobn ie  la k  m ilc zę - n a d a l "  
n ie m  p o m in ę li — z podo bn ych  po­
w odów  — sp ra w y  Ś rodkow ego T
W schodu. P rzyzna je  te n  stan -ze - T® ..liczne truanosci sprowa- 
cźv w  og lę d n y  sposób ko m e n ta - dzaią się do jednej zasadniczej 
to r  a m e ryka ń sk ie j ag en c ji „A sso - trudności: coraz trudniej jest im- 
n la ted  P t « . . - ,  A r th u r  asu sho n . p e ria lis to m  , p ro w a d li4  p o |itykę
k tó r y  pisze:

„N ie  m a  ró w n ie ż  dow odów  na 
to , o  i l e  is tn ie ją ce , n ie po ro zum ie ­
n ia  co do ta k ic h  spraw , ja k  sto ­
su n k i z ko m u n is ty c z n y m i C h in a ­
mi lu b  za ta rg  an g ło -e g ip sk l ■ zosta 
ły  zm n ie jszo ne "...

Zwyciężył nacisk 
francuskich mas 
ludowych
YVJ KOMUNIKACIE bermudzklm
’  * nie mówi się również o naj­

bliższych losach t. zw. „armii eu­
ropejskiej". Jest tam tylko zagad­
kowe i wyraźnie niedokończone 
zdanie: „Francuski minister spraw 
zagranicznych (Bidault) przedsta-

wbrew interesom narodów 
wbrew ich , pragnieniom pokoju 
i odprężenia międzynarodowego.

G. J.

do handlu
podniesienia jakości produkcji 
jest wzbogacenie jej asortymentu, 
a więc nastawienie floty na po*

1 hlPIESO „ i ,™ ,  o .M c .  proi, ihk w llpcu. Od .tiagum, .
I 'warzywami zalatuje charakterystyczna woń -  jednak nie ja- y 9 wy ry
rzyn. ale woń psującej się ryby. Skądże ten zapach? . , ,  .
MIĘDZY stosami zielonych no- nia stopy życiowej ludności lor- C e m y  jeSC W ę z o n e  

walijek stoi skrzynia pełna... dor- mułują jako jedno z najważniej- szproty 1 ilorSZOWC 
szy. Nad nią roje much. Lód, któ- szych -  zadanie podniesienia ja- f¡Jg fy
rym przesypane były ryby, żarnie- kości całej naszej produkcji. . s  j  • • i  e. •
nił się w wodę i mokre dorsze Jak podnieść jakość naszej pro- pierwszorzędnej jaKOSCI
cuchną. Nawet sprzedawczyni krę dukcji rybnej? Oto pytanie, które

a cóż dopiero kupu- dziś powinien zadać sobie każdy A LE nawet najcenniejsze ryby 
pracownik przemysłu rybackiego i A x ws|<utek z(ej, czy niewłaściwej 

targu zabiera się handlu rybnego. konserwacji mogą być zepsute.
’ ’ '  • • Walka o podniesienie jakości Oto przykład: 1

produkcji rybnej zaczyna się już
z chwilą planowania połowów. . Niędąwno. n1 sklepach ^ n y c h  , , . , . : r n r  . , , • bvło wiele makfeli i  szprotów so-bołowstwa Morskiego istna roz- Przede wszystkim oa planowania mnych. Konsumentów, którzy —

pacz: co robić z dorszem? Szczyt zależy nastawienie finty rm poło- jak sie to mówi —• przepadają za
setki kutrów wyładowu- wy najcenniejszych gatunków ryb. J

ci nosem 
jący?

Wieczorem 
nietkniętą skrzynię dorszy już zu 
pełnie zepsutych.

A w Centralnym. Zarządzie Ry-

yb a m i, po p ro s tu  o g a rn ia ła

TROSKLIWA MATKA PAMIĘTA, ŻE...

uampon dla dzieci „MIRACULUM" 
lub -URODA* ło łw o się,pieni, nie wy» 

susza nadmiernie włosów oraz 

nadaje im miękkość i puszy.stość.

KAPITAN Gerald Griffiths, zawodowy oficer ar­
mii brytyjskiej, zatrzymał na posterunku wojsko­

wym w brytyjskiej kolonii Kenii trzech cywilnych A- 
frykanów. Dwom rozkazał iść przed swoim jeepem. 
Ale nie uszli dziesięciu jardów, gdy kapitan wziął 
swój brenowski karabin maszynowy i dał całą s^r:ę 
strzałów w plecy Afrykanów, wypruwając w ten spo­
sób ich wnętrzności. Obaj padli na ziemię, krzycząc 
i wijąc się w męce: jeden usiłował podpełznąć pod 
przejeżdżający samochód, by skrócić agonię. Star­
szy sierżant Llewellyn zaświadczył, że wówczas kapi­
tan Griffiths powiedział: „Wrzeszczcie, bękarty, 
wrzeszczcie!" , .

Takiego zeznania świadków wysłuchał przed pa­
ru dniami sąd wojskowy w Nairobi podczas procesu 
kapitana' Grifiithsa, oskarżonego o podwójne mor­
derstwo. Starszy sierżant dodał, iż według słów ka­
pitana Griffithsa „wolno mu zabijać każdego, kogo 
zechce, pod warunkiem, żeby to był „negr", ponie­
waż jego kompania miała być w najbliższym czasie 
odesłana na Malaje i pożądane było jeszcze przed 
odjazdem podnieść liczbę osób, zamordowanych 
•prrez kompanię, do okrągłej sumy pięćdziesięciu. 

Kapitan Griffiths zeznał sam. że dawał żołnie- 
•qm ze swojej kompanii

po 5 szylingów nagrody za każdego zabitego A- 
frykanina, a dowódcy innych kampanii dawali i po 
10 szylingów. W kantynie oficerskiej kapitan Grif­
fiths wywiesił tablicę z »wykresem, przedstawiają­
cym cyfry oficjalnych, potwierdzonych zabójstw 
oraz cyfry zabójstw niesprawdzonych. Inny z ofi- 

i cerów zeznał, że jego zdaniem wojskowi mogą za-
; bijać każdego -  według swego uznania,
i Pogląd ten, jak sie okazało w dwa dni później,
i był najzupełniej zgodny z oficjalnym stanowiskiem 
! dowództwa armii brytyjskiej w Kenii i brytyjskiego 
l ministerstwa kolonii, albowiem sąd wojskowy, przy- 
i znawszy, że „czynniki oficjalne popierają zabijanie 
| Afrykanów w Kenii" uwolnił kapitana Griffithsa od 
I winy i kary.
! V f  A posiedzeniu rady kolonialnej w Kenii pułk. 
> ^  E. S.Grogan piorunował na „tych czarnych łaj- 
[ daków", oskarżając ich o zdradę stanu i żądając 
i  powieszenia 25 proc. Afrykanów, należących do 
• szczepu Kikuju, w oczach pozostałych. Inny z białych 
S kolonizatorów dodał, iż „Dobrym pomysłem byłoby 
• zrzucenie kilku bomb na rezerwaty tubylców, aby im 
5 wyperswodoiwe mrzftnki o równości i  białym»"*

M  W IDOW NI M IĘ D Z IM AHODO W EJ

„Pokój panuje 
na ziemiach królowej“

czyli zbrodnie 
„zachodnich demokratów“

Gdy przed rokiem finansiści z City of London i 
biali kolonizatorzy szukali wymówki, aby położyć 
kres żądaniom Afrykanów, domagających się demo­
kratycznego rządu na miejsce imperialistycznej tyra­
nii, znaleźli pretekst, że jakoby Afrykanie ze szcze­
pu Kikuju popełniają zbrodnie na rozkaz istniejącej 
wśród nich tajnej organizacji, nazwanej „Mau-Mau". 
Był to świetny pretekst dla wszczęcia represji i za­
prowadzenia dyktatury terroru.

Jeszcze zanim wojska nadeszły, jeden z członków 
rady ustawodawczej W Kenii stwierdził, że nie zaob­
serwowano wzrostu przestępczości, chociaż warunki 
egzystencji Afrykanów są tak rozpaczliwe, ii ludzie 
zmuszeni są kraść. Natomiast można było zaobser­
wować pod dostatkiem przestępstw wśród Brytyjczy­
ków. Według oficjalnych rządowych statystyk do paź­
dziernika 1953 wojskowe oddziały brytyjskie zabiły 
4.024 Afrykanów. Aresztowano i poddano badaniom 
150.000 Afrykanów, z czego uwięziono 55.000. Gene­
ralny prokurator Kenii pochwalił się, że sqdy roz­
strzygają każdą sprawę przeciętnie w dwie minuty. 
Istotnie, dwie minuty to dla imperialistów dość, aby 
rozstrzygnąć o życiu Afrykanina I

Wypędzano mężczyzn i kobiety z osiedli i wsi do 
obozów koncentracyjnych, w samym środku których, 
na najwidoczniejszym miejscu, wzniesiono -  według 
doniesienia „Timesa" -  nowiutką szubienicę. Guber­
nator Kenii orzekł, iż wygnańcy nigdy już nie powró­
cą na swoją ziemię.

Tak właśnie wygląda, według słów generalnego 
gubernatora Kenii, sir Evelyna Baringa — „pokój na 
ziemiach królowej"!

BIALI kolonizatorzy mają nadzieję za jednym za­
machem nie tylko stłumić ruch Afrykanów, do­

magających się samostanowienia i  demokracji, a l*

- , , . -. - j  i • uu sou są  „na rynku — dors? nie idzie . przygotowań ao wykonania za- niesmaczne, źe w p ro s t n ie  na da ją  
Co robić z dorszem?! planowanych połowów — to jest ste do spoż5'cia. D laczego więc za

Tak to mniej więcej była wiosną terminowy remont statków, saopa- 
bieżącego roku. trzenie ich w odpowiedni sprzęt, dzenie r y b  uznała za nieop łaca lne.

Po styczniowej uchwale Rządu wyszkolenie załóg, organizacyjne Trzeba b y ło  w ię c  w y d ą ć ‘dużo p ie  
sytuocjo żywnościowo snoesnie przygotowanie połowów itd. ¡ ‘ę“ y, " ‘r0“ ' t S S S S w S f c * »  
się poprawiła -  wymagania kon- len etap jest niezmiernie waz- ten sposób w ro k u  b ieżącym  ze- 
sumentów wzrosły. A nasze rybo- ny. Ileż to razy wskutek zanie- psuto przeszło dw a tys iące  to n  
łówstwo morskie wciąż nastowio- dbań w zakresie tych zadem nie szprota, a le  b iu ro k ra to m  z *,Ce” '  
ne byto tylko no odłowienie jak udawały sie połowy nojcenniej- ó pS ln eT 5S iW?o°st»i
największej ilości ryb — wszystko szych gatunków lyb — łososia i rżen ie  spo łeczeństw u szpro ta 
jedno jakich — byle więcej. W śledzia? W ubiegłych latach na smacznego — wędzonego. B o k ie -  
handlu rybnym było jeszcze go- początku sezonu łososiowego * “ y
rzej. Na zwiększone wymagania reguły okazywało się, ze brak jest z „centrali R ybfce j“  gwał-
konsumentów odpowiedziano tu— dostatecznej ilości dobrego sprzę- townie zaprotestowali: „ n ie  m acie  
nie zwiększeniem dbałości o świe tu do połowu, albo że wiele na- prawa zajmować się przetwór- 
żość i atrakcyjność towaru, ale szych załóg rybackich po prostu w ^ n i “ . 0 eg° my * my 
sztucznym forsowaniem sprzedaży nie potrafi łowić łososia. W !a-
przez wystawianie skrzyń z ryba- tach ubiegłych niemal każdy se- Niewłaściwe konserwowanie 
mi nawet na straganach warzyw- zon śledziowy nasze rybołówstwo surowca rybnego czasami powo* 
nych, co nie tylko obniżyło jakość dalekomorskie rozpoczynało z dowane jest także przez samych 
towaru, ale przeczyło wprost wy- grubym opóźnieniem, wskutek rybaków. Na przykład makrele I 
mogom higieny. Dopiero tony nieterminowego remontu statków, dorsze, wskutek złego lodowania 
niesprzedanych dorszy udowod- Na przykład w roku ubiegłym na statku, niekiedy przywożone 
niły, że „nie tędy droga". znaczna 1'czba trawlerów rozpo- były do portu niezbyt świeże -» 

Wymagania konsumentów wciąż cięta połowy śledzia dopiero w nie nadawały się już do spożycia 
rosną — ludzie chcc kupować ry- drugiej połowie sezonu śledzio- na świeżo, ani do wędzenia czy 
by, ale tylko pierwszorzędnej ja- weąo. Statki te łowiły w okresie mrożenia i musiały być solone. 
Kości, ryby należycie przygotowa- połowów małocennego dorsza, a . , .
ńe do konsumeji. do remontu rocznego oddane zo- Jednym z ważnych probremow

stały akurat na początku sezonu w naszV ’ rybołówstwie jest spra*

TEZY przedzjazdowe Komitetu połowów śledzia -  ryby najbar- w.a dorsza. Rybołówstwo nasze 
Centralnego ' Polskiej Zjedno- dziej popularnej w naszym kraju, nie może przecież łowić tylko łą ­

czonej Partii Robotniczej, stawia- Trzeba sobie w pełni uświado- sledz,a “  rr"-'81 łakze
jąc zadanie szybszego podniesie- mić, że podstawowym warunkiem łowić dorsza. A dorsz „na rynku

nie idzie . Nie dlatego jednak, 
aby ryba ta była nic nie warta, 
ale dlatego, że dociera do kon­
sumenta w niewłaściwej postaci 
i często w stanie nieświeżym. 
Dorsza trzeba filetować. Jeśli 
dorsz „pełny" — to znaczy z' kość^ 
cem, wnętrznościami i głową nie 
znajduje nabywców, to filety dor* 
szowe, a więc czyste płaty mięsa, 
w estetycznym opakowaniu na 
pewno nabywców znajdą.

Sprzedaw anie dorsza „pe łn eg o ” , 
poza ty m . że d la  konsum enta  Jest 
n ie a tra kcy jn e , je s t ta kże m arno ­
traw s tw e m . O dpady dorszowe, «ta 
now lące oko ło  40 pro cen t w ag i je  
go c ia ła , idą  na  ś m ie tn ik . Pon ie­
w aż roczn ie  sprzeda je się k i lk a  
dz ie s ią t ty s ię c y  to n  dorsza n ie fi le  
towanego, m a rn u je  się g ru be  ty­
siące to n  cennych odpadów , k tó re  
mogą b yć  p rze ro b io ne  na  o le je  
m aszynow e I pasze tre śc iw ą  d la  
trzo d y . P rzez f ije to w a n ie  dorsza 
n ie  ty lk o  podn iesie sie jako ść  p ro  
d u k tu  do ko n su m e ji lu d z k ie j, ale 
zas ili także nasza hodow lę.

Wiele zależy 
od pracowników handlu

ODDNIESIENIE jakości ryby w 
*  znaeżnej mierze zależy 4 od 

rybnego handlu detaliezrtego. 
Ryba jest towarem bardzo ^deli­
katnym -  trzeba umieć nią han­
dlować. Dlatego potrzebna jest 
specjalizacja w handlu rybami — 
nie może być mowy o sprzedawa­
niu ryb na straganach z jarzyna* 
mi. Cały wysiłek rybaków i ' pra* 
cowników baz rybackich, zmięrja* 
jący do podniesienia jakości ryby, 
może być zmarnowany przez, nie­
umiejętną i niedbałą dystrybucję 
stanowiącą ostatnie ogniwo w 
drodze ryby z morza do spożywcy. 
Na całej tej drodze -  od morza 
do konsumenta — musimy rozpo­
cząć walkę o jakość. Wówczas 
jakość ryby na pewno podniesie­
my.

Rybaków, pracowników baz ry$ 
backich, sprzedawców ryb -  czę* 
sto denerwuje kiepsko uszyta ko^ 
szula, źle wypieczony chleb, albo 
tandetnio wykończone mieszkanie, 
na które nieraz długo się czeka­
ło. A tych co szyją koszule, pieką 
chleb i budują nowe domy 
-  podobnie denerwują nieświeże 
dorsze albo solone szproty. Jeśli 
iednak wszyscy podniesiemy ¡a-' 
kość naszej pracy, znikną narze­
kania -  będziemy zadowoleni i 
z koszul i z mieszkań i z ryb.

{J. U

również zagarnąć nowe tereny uprawnej ziemi. A ty­
siące ludzi, spędzonych do obozów koncentracyj­
nych, stanowić będą rezerwat przymusowej bezpłat­
nej pracy na roli i w warsztatach.

już od dłuższego czasu imperializm brytyjski usi­
łuje przekształcić Kenię w wielką bazę wojskową. 
Pracowano nad budową baz wojskowych, lotnisk i 
dróg o znaczeniu strategicznym w całym kraju. Mom- 
bassę przebudowano w nowoczesną bazę marynarki 
wojennej. Dlatego też zdecydowanie, z jakim naród 
Kenii przeciwstawia się tym planom, stawia Afryka­
nów w pierwszych szeregach bojowników o pokój.

Grupa Afrykanów ze szczepu Kikuju opublikowała 
niedawno w prasie londyńskiej list, z którego przyta­
czamy wyjątki:

„Młodzi Europejczycy z policji rezerwowej i od­
działów wojskowych w Kenii udają się do rezerwa­
tów, »wywlekają mieszkańców z domów nocą, pro­
wadzą ich do lasów -  gdzie według zarządzeń 
władz wstęp jest »wzbroniony -  tam strzelają do 
skutych razem i pozostawiają ich ciała jako rze­
kome „dowody", że to byli terroryści. Nie ma żad­
nych wiadomości o bardzo wielu osobach, które 
zabiera się na posterunki policji. Na pytania, co 
się z nimi stało, policja odpowiada, że ich nigdy 

nie aresztowano. Jeśli ciała ich znajdą się na 
skraju lasów, gazety donoszą, że byli to terroryści, 
zlikwidowani przez „siły prawa i porządku". Ce­
lem tych akcji jest wytępienie narodu Kikuju". 
Obecnie do pomocy w akcji likwidacyjnej wezwa­

no jeszcze bombowce. Na terytoria, gdzie mieszka­
ją stłoczeni Kikuju, padają nieustannie pięćsetkilo- 
gramowe pociski.

Ale ani indywidualne morderstwa, dokonywane 
przez kapitana Griffithsa i jego kompanów, ani mor­
dy na wielką skalę przy pomocy bombardowań ca­
łych wsi, nie przezwyciężą niezłomnej woli Afryka­
nów w Kenii. Generał Erskine, od którego kapitan 
Griffiths otrzymywał rozkazy w Kenii, przyznał, że nie 
widzi możliwości „militarnego rozwiązania proble­
mu". Wysocy urzędnicy brytyjscy w Kenii przyznają, 
że bardzo niewielu Afrykanów wyrzeko się swych 
praw do żądania niepodległości i demokracji. Afry­
kanie w Kenii nie mogą być pokonani, ponieważ 
niezłomnie wierzą w słuszność swojej sprawy. Przy­
szłość Afryki jest w ręku Afrykanów,

GEORGE BIDWEU
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Od „Wesołego Czyżyka“ 
do „Przebudzenia“

JE D Y N Y M  k ra je m  na 
ko n tyn en c ie  eu rop e j­

sk im , do te j p o ry  n ie  uzna 
ją cym  pra w o k ie run kow e go  
po rząd ku  w  ru c h u  k o ło ­
w ym  — je s t Szw ecja. Poza 
ko n tyn e n te m  zachow ał się 
w  E u ro p ie  ru c h  lew o k ie - 
ru n k o w y  ty lk o  na  W yspach 
B ry ty js k ic h  i  na Is la n d ii, 
na  in n y c h  k o n tyn e n ta ch —w 
Jap on ii i  w  k l ik u  k ra ja c h  
im p e r iu m  b ry ty js k ie g o .

Szw ecja n ie  może do te j 
p o ry  zdecydow ać sio na 
p rzy ję c ie  św iatow ego po ­
rząd ku . O sta tn io  k o m ite t 
badan ia  zagadnień tra n ­
spo rtow ych  szw ed zk ie j A k a  
de m ii N au k  T ech n iczn ych 
p rze d łoży ! w  te j m a te rii,  
w n iosek p a rla m e n to w i, po 
raz d ru g i zresztą w  ciągu 
Jat ośm iu. P ro je k t z 1945 r. 
od rzuco ny został w iększo­
ścią JO ty lk o  g łosów , ponio 
w aż p re lim in a rz  budżetu , 
związanego z m a ją cym i do 
konać się zm ia na m i, w yd a ­
w a ł się, za w y so k i. W yda t­
k i na  te n  cel przeznaczone 
m ia ły  p rzed ośm iu la ty  w y  
nosić zaledw ie  p ią tą  część 
nak ład ów , prze w id z ia nych  
w  p ro je k c ie  tego rocznym , 
us ta la ją cym  koszty  na  150 
m ilio n ó w  k o ro n  szw edzkich.

N a jw iększe w y d a tk i prze­
w id u je  się na  przebudow ę 
ta bo ru  au tobusów  1 tra m w a  
jow ego , bo 120 m ilio n ó w  ko  
ron . na us taw ien ie  53 tys ię  
cy  ta b lk : i  zna ków  drogo­
w ych  18 m ilio n ó w  ko ro n .

P ra w o k ie ru n k o w y  ru ch  
d ro go w y m ia łb y  w  m yśl 
przedstaw ionego p ro je k tu  
— rozpocząć się w  Szw ecji 
w  ro k u  1959, ro b o ty  trzeba 
jed n a k  rozpocząć ju ż  w  ro 
k u  p rzysz łym .

0  Wykrywanie 
uszkodzeń
w  maszynach 

9  leczenie licznych 
chorób

^  wykrywanie ławic 
ryb

Uczeni polscy 
badają
możliwości
zastosowania faf 
ultradźwiękowych
w  przem yśle
1 m edycynie

\XŻ J A K IM  stopniu można
’ ’  zastosować fale u ltra ­

dźwiękowe w  przemyśle i  in ­
nych dziedzinach gospodarki 
oraz w  medycynie — zastana­
w ia li się naukowcy i  specjaliś 
c i z zakresu m etalurgii, che­
m ii, medycyny, biologi, geolo­
g ii, radiotechniki itd . na ostat­
n ie j konferencji w  Warszawie.

T E C H N IK A  u ltra d źw ię ko w a  zna­
la z ła  ju ż  zastosowanie w  w ie lu  
dz iedz inach : p rz y  je j  pom ocy m oż 
n a  np. okreś lać dok ładność w y k o ­
na n ia  m aszyn i  w y k ry w a ć  uszko- 
U zen la.W ykonane ju ż  p ie rw sze po i 
sk ie  ap a ra ty  do w y k ry w a n ia  uszko 
dzeń tzw . d e fe k tosko py  n ie  ustę­
p u ją  na jlep szym  zag ran icznym  U- 
rządzen lom  tego ty p u . W n a jb liż ­
szym  czasie p rze w id u je  się stoso­
w a n ie  de fe ktoskopów  do w y k ry ­
w a n ia  uszkodzeń części tra m w a ­
jó w  i  pa row ozów , co p rzyczyn i 
się znacznie do zm nie jszenia 
p rz e rw  w  ruch u .

Przy pomocy fa l ultradźwię 
kowych wykrywać będzie moż 
na w  przyszłości i  ży ły wodne 
w  kopalniach soli, zwiększając 
tym  samym znacznie bezpie­
czeństwo pracy górników. W y­
produkowane już w  k ra ju  
echo-sondy pomagają ryba­
kom w  w ykryw an iu  ław ic ryb, 
ustalaniu k ierunków zarzuca­
nia sieci i  zapewniają w ięk­
sze bezpieczeństwo żeglugi w 
czasie rejsów dalekomorskich.

W  m ed ycyn ie  p rz y  u życ iu  apara 
tó w  w y tw a rza ją cych  fa le  u l t r a ­
dźw iękow e leczy się schorzenia 
reu m a to lo g iczn e oraz n ie k tó re  
cho rob y  neuro logiczne.

Poza tym  prowadzone są 
próhy stosowania u ltradźw ię­
ków  w  przemyśle spożywczym 
przy produkc ji tłuszczów — 
co popraw i ich  jakość i  trw a ­
łość.

Książka na wsi szczecińskiej
VX7 MROŹNY wieczór listopado- 
VV vvy wędrujemy od stacji 

Mosty do zespołu PGR tejże na­
zwy. Mijamy po drodze kilka o- 
patulonycb w chustki postaci ko­
biecych -  w mroku trudno je 
rozpoznać. Dopiero w świetlicy 
PGR Mosty okazuje się, że to 
przybyłe na naradę bibliotekarki.

Większość z nich przyjechała 
już wcześniej -  spotykamy je w 
stołówce, zajadające z apetytem 
kolację. Za chwilę wyruszamy 
ciężarowym samochodem do po­
bliskiego gospodarstwa rolnego 
Maclejewo. Mroźny wiatr szczypie 
w uszy — cieszymy się z góry no 
ciepły nocleg. Niestety -  pierw­
sze rozczarowanie: wielkie sale 
sq ledwo ogrzane, bibliotekarki 
szczękając zębami czym prędzej 
pakują się do łóżek, okrywając 
trzema lub czterema kocami. 
Ziębi nie tyle mróz, co mroczne 
mury wielkiego i widocznie od 
dawna nie ogrzewanego domiska, 
dawniej siedziby jakiegoś nie­
mieckiego fabrykanta.

Rano — rozczarowanie drugie. 
Nie ma gdzie ani w czym się 
umyć -  I w ogóle ten problem 
zdaje się nie istnieć dla kierow­
nictwa miejscowego PGR.

Zziębnięci więc I nieumyci 
wracamy samochodem do PGR 
Mosty. Czas powiedzieć, w jakim 
celu.

Narada o czytelnictwie 
na wsi
/CZYTELNICTWO w wojewódz- 

twie szczecińskim ma swoje 
poważne sukcesy — notowane 
jest jako jedno z czołowych o- 
siągnlęć w skali ogólnokrajowej,
0 doświadczenia szczecińskie, 
przeanalizowane niedawno na 
naradzie bibliotekarzy w Jaroci­
nie, stały się podstawą uchwa­
lonych wytycznych ogólnokrajo­
wych. Z radością trzeba stwier­
dzić, że nie spowodowało to 
„zawrotu głowy od powodzeń" -  
przeciwnie, bibliotekarze nasi 
moją zdrowe i słuszne ambicje 
pogłębienia metod pracy.

Zagadnieniem, stojącym dziś 
jako węzłowe przed naszym bi­
bliotekarstwem — to'sprawa czy­
telnictwa na wsi. Analiza dotych­
czasowych osiągnięć na tym polu
1 ustalenie dalszych wytycznych 
jest celem konferencji w Mostach, 
w której biorą udział biblioteka­
rze gminni z połowy powiatów 
województwa szczecińskiego (po­
wiaty „południowe" odbędą na­
radę oddzielnie).

Dlaczego w Mostach, a nie w 
Szczecinie? Dlatego, by w prak­
tycznym, bezpośrednim zetknięciu 
się z problematyką wiejską ode­
rwać się od mimowoli biurokratycz 
nego nieraz „planowania", nie 
opartego o rzeczywistość. Pro­
gram 3-dniowej konferencji prze­
widuje m. in. udział w naradzie 
produkcyjnej pracowników zespo­
łu PGR Mosty — ciekawej jako 
materiał do przemyślenia dlo bi­
bliotekarzy.

Analiza czytelnictwa 
wiejskiego

U  ONFERENCJĘ zagaja klerow- 
nik referatu bibliotek przy 

Woj. Radzie Narodowej Karakul- 
ski, krótko charakteryzując jej 
ważne społeczne i polityczne za­
dania. Z kolei analiza czytelnic­
twa na wsi. Rozpoczyna ją kie­
rownik gabinetu metodycznego 
przy Bibliotece Wojewódzkiej — 
Regulski.

Miarą pracy bibliotekarza jest 
liczba czytelników i ruch książki. 
Postawionym zadaniem jest 
osiągnięcie liczby 500 czytelni­
ków na każdą bibliotekę gminną 
(wraz z punktami bibliotecznymi 
w gromadach), przy czym jako 
minimum wypożyczań przyjęto 10 
książek na czytelnika rocznie. 
A więc w ciągu roku zawędrować 
ma w każdej gminie pod „strze­
chy" wiejskie nie mniej jak 5.000 
książek. Przy szczegółowej ana­
lizie należy ustalić nie tylko czy 
plan ilościowy został wykonany, 
ale także i jakie książki docie­
rają do czytelnika, i czy docie­
rają do właściwego odbiorcy.

Przykładem niewłaściwego dzia­
łania biblioteki wiejskiej jest m. 
in. CHIebówek (pow. Stargard). 
Jest to punkt biblioteczny w gro- 
macfoie, liczącej 41 rodzin, Usta

czytelników obejmuje 43 nazwi­
ska -  zdawałoby się więc, że 
wynik jest dobry. Ale okazuje się, 
że wśród czytelników jest aż 35 
dzieci szkolnych. Na pozostałych 
8 dorosłych tylko 1 rolnik. Na 
przykładzie Chlebówka widać, jak 
zawodna i mylna może być su­
cha statystyka — boć przecież po 
analizie jasne jest, że biblioteka 
tamtejsza, nie docierając do rol­
ników, nie może spełnić swojej 
ważnej społecznej i politycznej 
roii: budzenia i rozwijania świa­
domości, mobilizowania do wiel­
kich aktualnych zadań przebudo­
wy wsi.

Oczywiście biblioteka nie po­
winna odgradzać się od młodzie­
ży, która ma zresztą do dyspo­
zycji księgozbiory szkolne. Głów­
nym jednak środowiskiem oddzia­
ływania biblioteki gminnej po­
winni być dorośli, zwłaszcza rol­
nicy.

A jak jest w Mostach? Trochę 
lepiej, niż w Chlebówku, ale rów­
nież nie dobrze. Sprawozdanie 
składa młodziutka bibliotekarka. 
Czytelników jest w gminie 400, 
z czego 230 w bibliotece „ma­
cierzystej" (gminnej), reszta w 
punktach. Na tych 230 aż 127. 
tj. 55 proc. przypada na dzieci 
szkolne. Poza tym: 42 pracow­
ników umysłowych, 11 — bez za­
wodu, 9 robotników (w tej liczbie 
8 z PGR), 3 rolników, 18 gospo­
dyń domowych. A więc w sumie 
zaledwie 11 osób związanych 
bezpośrednio z gospodarką rolną 
(8 robotników rolnych, 3 rolni­
ków). Nawet uwzględniając, że 
wśród gospodyń domowych jest 
pewna Ilość żon robotników rol­
nych lub rolników można stwier­
dzić, że jakościowy skład czytel­
ników bibliotek w Mostach nie 
jest właściwy.

Na szczęście analiza innych 
bibliotek dała lepsze wyniki.
I tak w bibliotece gminy Kamica 
jest tylko dwóch czytelników spo­
śród młodzieży — reszta to do­
rośli, przeważnie rolnicy. Przy 
podsumowaniu analizy okazało 
się, że na 37 bibliotek gminnych, 
obejmujących 18.267 czytelników 
(99 proc. planu), 60 proc. stano­
wią dorośli, a tylko 40 proc. mło­
dzież szkolna (w r. ub. stosunek 
ten był odwrotny). W wielu bi­
bliotekach jeszcze rolnicy i ro­
botnicy rolni stanowią zbyt mały 
procent -  plan na rok 1954 na­
rzuca jako minimum, aby procent 
rolników i robotników rolnych w 
bibliotekach wynosił conajmniej 
40.

Warto zaznaczyć, że w wy­
mienionych 37 bibliotekach 
przekroczono już plan IV etapu 
konkursu czytelniczego, który 
przewidywał 2.300 uczestników 
(wyłącznie dorosłych), a który 
wykonano już w 116 proc. 
Plan czytelniczy najlepiej wy­
konała biblioteka w Kołczewie 
(242 proc.), plan konkursowy 
biblioteka w Mrzeżynie (230 
proc.). Najlepszy w planie 
czytelniczym jest pow. Nowo­
gard (138 proc.), w konkurso­
wym -  Gryfice (169 proc.).

Co czytają
Y\ 7 ANALIZIE czytelnictwa oma* 
* ’  widno również szczegółowo 

problem jakości czytanych ksią­
żek. Spośród trzech robotników 
w Mostach dwóch przeczytało w 
ciągu roku po 2 książki, 1 -  
dziesięć. Tytuły: „Nowa Huta” , 
„Woda w przyrodzie i technice", 
„Walka z chorobami", „Wino 
miód pitny", „Statuty spółdzielni 
produkcyjnych", „W fabryce ma 
szyn elektrycznych", poza tym po 
wieści Orzeszkowej, Rodziewi 
czówny, Lama („Wielki Świat Ca 
powie"), jedna powieść radziec 
ka, jedna bajka. Robotnicy PGR 
„Film radziecki", „Konstytucja w 
Zw. Radzieckim" — i znów 
wieści Prusa, Hugo, dzieła wy 
brane Korolenkl. Instruktor ochro 
ny roślin czyta tylko powieści 
„Baśni" Andersena. Jeden z prze 
wodniczących GRN w ciągu roku 
przeczytał tylko... zbiór bajek pt. 
„Wesoły czyżyk".

Nie negując wartości beletry­
styki trzeba stwierdzić brak więk­
szego zainteresowania literaturą 
fachową, która mogłaby pomóc 
rolnikom w jeb pracy zawodowej.

Dotyczy to zwłaszcza zespołu kie­
rowniczego w gospodarstwach 
rolnych.

Do wyjątków należą jeszcze 
tacy czytelnicy, jak rolnik z Go- 
łańczy Pom., który przeczytał w 
ciągu roku 15 książek fachowych. 
O pięknych przykładach rozwoju 
czytelnictwa opowiadała bibliote­
karka z Kołczewa Anna Szyrmo. 
Są tam tacy czytelnicy, którzy 
zachęceni lekturą kompletują so­
bie własne księgozbiory -  jak 
Różycki, który ma biblioteczkę 
domową — ok. 200 książek, ro 
botnik rolny Andrzej Magolan, 
który przeczytał w ciągu roku 54 
tomy i też kupuje książki dla sie 
bie. Książka jest tu pięknym śród 
kiem oddziaływania i budzenia 
świadomości — jeszcze przed dwo 
ma laty Kołczewo słynęło z chu­
ligaństwa i pijaństwa, które dziś 
zanikły.

Narada produkcyjna

Bibliotekarze wzięli udział
w naradzie produkcyjnej ze­

społu PGR Mosty. Dowiedzieli się 
z niej dużo o najistotniejszych 
problemach wiejskiej gospodarki, 
o osiągnięciach, zobowiązaniach 
przedzjazdowych: 2 współzawod­
niczące brygady połowę PGR 
Da nowo zobowiązały się do o- 
siągnięcia w roku 1954 wysokich 
plonów (18—20 q żyta, 18 q psze­
nicy, 400 q buraków cukrowych 
z ha), inné — do wykonywan’a 
dziennie po 4 ha orki zimowej, 
do zwiększonego udoju mleka. 
Podobne zobowiązania podjęły 
PGR Mosty, Kikorze i Węgorzyce. 
Mówiono — od Prezydium — 
również o niedociągsięciach, 
o marnotrawstwie, o niszcze­
niu sprzętu meszynowego. Jed­
nakże kiedy zaczęli zabierać głos 
pracownicy, robotnicy, traktorzy 
ści — i wypowiadać się krytycz­
nie — jeden z członków prezydi 
niesłusznie stłumił tę krytykę, co 
wymaga zbadania sprawy i wy­
ciągnięcia właściwych wniosków.

Słusznie też powiedziała referent 
ka bibliotek z Gryfic, Płaszczyków 
ska, mówiąc o przebiegu narady: 
gdyby do kierownictwa PGR w 
Mostach biblioteka umiała do­
trzeć z takimi książkami, ¡ak 
„Przebudzenie" Banasia (o pracy 
dyrektora POM), „Żniwa" Nikoła- 
jewej, czy „M aria" Medyńskiego 
— dowiedziałoby się ono z nich 
wiele o dobrym i złym stylu pro­
wadzenia narad.

Niemniej narada spełniła swo­
je zasadnicze zadanie: zbliżyła 
bibliotekarzy do konkretnych za­
gadnień gospodarki rolnej, umoż­
liwiając wyciągnięcie odpowied 
nich wniosków w pracy bibliote­
karskiej.

Wnioski

Jakież to wnioski?
Trzeba w planowaniu czytel­

nictwa oderwać się od biurka, 
zadowalać się statystyką, walczyć 
o jakość. Trzeba wyjść z książką 
do czytelnika, poznać dokładnie 
warunki wiejskie, dostosować do 
nich zestaw książek -  zwłaszcza 
fachowych. Książka -  obok roz­
rywki -  musi spełniać swoją rolę 
budzenia świadomości na wsi, 
wspierać rolnika w walce o bu­
dowę nowego, lepszego życia. Du 
źq rolę w tej pracy — dotarcia z 
właściwą książką do czytelnika — 
może spełnić stała akcja księgo- 
noszy, rok rocznie rozpoczynana 
w okresie Dni Oświaty, Książki i 
Prasy -  a potem szybko zamiera­
jąca. Biblioteka -  w ścisłym po­
wiązaniu ze świetlicą — to potęż­
ny instrument wychowawczy. Trze­
ba przemyśleć -  w każdym śro­
dowisku — i opracować takie me­
tody pracy, by ten drogocenny in­
strument nie działał w próżni.

(F. J.)

Z  NASZEGO OBSEHWATOHIUM

Lord i spodnie Ewy
P W A  SPIERS m iała 9 lat, 
E g d y  ciężko zachorowała na 

ostry reumatyzm. Dziecko spę 
dziło k ilka  la t w  łóżku, rodzi­
ce pielęgnowali je troskliw ie  i 
leczyli nie bacząc na koszty, 
chociaż w  domu ciężko pracu 
jącego angielskiego robotnika  
metalowego bynajm nie j nie 
przelewało się. W zeszłym ro- 
ke lekarz pozwolił już malej 
Ewie pójść do szkoły. ale ka - 
:al ją  ubierać ciepło, zwłasz­

cza — dbać n nogi, gdyż przy 
najlżejszym przeziębieniu ma­
ła cierpiała na silne bóle w  
kolanach.

$  W Puszczy 
Augustowskiej 

9  i  w Puszczy 
Knyszyńskiej

gnieżdżą sią
największe
skupiska
w ilk ó w
W  P AŹD ZIERN IKU zorgani 
** zowano w  wojew. biało­
stockim k ilka  polowań na w il 
k i. Z braku śniegu zastosowa­
no system fładrowania na 
ślepo, otaczania ostępów czer­
wonym i chorągiewkami bez 
uprzedniego stwierdzenia na 
podstawie śladów, czy w  ostę­
pach znajdują się w ilk i. W 
afladrowanych ostępach u- 
b ito  15 9zrt.uk w ilków . 
Stwierdzono, że najw iększe 
ich skupiska w wojew. biało 
stockim znajdują się w pusz­
czach Augustowskiej (nadleś­
n ictwo W igry) i Knyszyńskiej 
(nadleśnictwo Kum iałka).

Z okazji polowań w  lasach 
wojew. olsztyńskiego s tw ier­
dzono, że i Mazury dotknięte 
zostały plagą wilczą. W  jed ­
nym z próbnych polowań, 
przygotowuj ącyoh m yśliwych 
do w a lk i z tą plagą w  tego­
rocznym sezonie, w  ofladrowa 
nym ostępie znalazły się trzy 
w ilk i,  które m im o hałasu nie 
uszły z niego. Dwa z nich zo. 
stały postrzelone, z braku śnie 
gu i  śladów nie zdołano ich 
jednak odnaleźć.

p m . w ś m M w m :

— Wbiewódzkie Zakłady Remon
to w o  -  M aszynowe p rz y  u l. D w ó r 
cow e j 2 n ie  w y p ła c iły  Eugeniuszo 
w i K a czo row i w y ró w n a n ia  w  su­
m ie  300 Zł? (2385)

-- przy ul. Celnej 1? od czerwca 
do tej pory ZOM aie wywozi 

(9344) ar

Z y g m u n t Tom aszew ski. — Spo- 
tzą dza ją cy  te stam ent m oże w ydz ie  
dz iczyć syna, a le  w in ie n  to  w y ­
raźn ie  zaznaczyć w  testam encie z 
podaniem  p rzyczyn y  w ydziedzicze­
n ia  is tn ie ją ce j w  c h w il i  sporządzę 
n ia . W  każd ym  razie, le że li syn 
n ie  zosta ł w  tes tam encie w ydz ie ­
dz iczony, m a on p ra w o  zachow ku . 
P rzy  ob lic ze n iu  zachow ku dolicza 
sie w łasność d a row izn  na rzecz u -  
p ra w n ion eg o do zachow ku . Jed­
nakże n ie  u le ga ją  ob liczen iu  m . 
In n . d a ro w izn y  odpow iada jące o -  
bo w ia zko w i m o ra ln em u w zględem  
przyzw o ito śc i, lu b  zw ycza jom . W y 
d a tk i na leczenie syna u p ra w n io ­
nego do zachow ku n ie  m ogą być 
uw ażane za da ro w izn y , na leża ło to  
bow iem  do ob ow ią zków  o jca  1 su­
m y  te  n ie  m ogą być do liczone do 
zachow ku. R ad z im y  z w ró c ić  sie do 
Sądu o  u re g u lo w a n ie  te j sp ra w y  
w y ro k ie m . (I95G)

Józef — C ho jna . — S p ra w dz im y  
spraw ę w  P re zyd iu m  W o j. R N  i 
zaw ia do m im y Pana o w yn ik a c h .

(2115)
K -n s ta n c ją  H em perek. — Jeże li 

została pa n i zaangażowana do p ia  
cy  z dn iem  l  styczn ia , to  z dn iem  
31 .X I I .  t j .  po przep raco w an iu  pe ł­
nego ro k u  p ra cy  uzysku je  pani 
p ra w o  do 30 d n i u r lo p u . Jednakże 
w  m yś l rozporządzen ia M in . P racy 
i  O p ie k i Społecznej z m arca 1953 
r .  je że li p ra c o w n ik  po 6 m ies ią ­
cach p ra cy  o trz y m a ł u r lo p  2 -tv - 
eo dn iow y . to  po u p ły w ie  ro k u . 
uzysku je  uzu p e łn ia ją cy  u r lo p  w  
w ym ia rze  16 dn i. (2300)

J . A . — Szczecin. — Po o d byc iu  
k a rv  orzeczonej w y ro k ie m  Sądo­
w ym  o b yw a te l m a pe łne  p ra w o  
po w ro tu  do społeczeństwa, ja k  
ró w n ie ż  p raw o- d o  p ra cy . R ozpow­
szechnianie w iadom ośc i zniesław ia 
ja c y c h  dana osobę je s t p rzestęp­
stw em . Osoba pokrzyw d zon a  może 
w ys tąp ić  do Sadu Pow ia tow ego ze 
skarga p ry w a tn o -k a rn ą . żądając 
u ka ra n ia  spra w cy  znies ław ien ia .

(2063)
E m il Ge issle r. — Jeże li w  dn iu  

13 s ie rpn ia  zakończy ła się um ow a 
o prace na podstaw ie w ypow iedze 
n ia  z pa ńsk ie j s tron y , w zg l. na 
sku te k  rozw iąza n ia  u m o w y  ze 
sku tk ie m  n a tych m ia s tow ym  z w i­
n y  p ra co w n ika , wów czas do p ie ro  
po  3 m iesiącach p ra c y  na now ym  
m ie jscu , uzyska pan p ra w o  do  za 
s iłk u  rodzinnego, p rzyczym  w  m ie  
siącu na leży  przepracow ać co ns1 
m n ie j 20 d n i rob o czy -h . T a k  w le c  
do p ie ro  w  g ru d n iu  o trzym a  pan 
zasiłek ro d z in n y . <2335» -

Pewnego jesiennego, dżdży­
stego i  chłodnego — ja k  prze­
ważnie w  A ng lii—dnia mała  E- 
wa poszła do szkoły. A le  już  to 
godzinę później w róciła  z pla  
czem. Okazało się. że „pani"— 
kierowniczka szkoły — odesła­
ła ją  do domu, ponieważ Ewa 
była „nieodpowiednio ubra- 
nof‘: Ewa poszła do szkoły io 
wełnianych spodniach.

Interwencja m a tk i U kierów  
niczki szkoły, miss F itters nie  
odniosła skutku, mimo wyjaś  
nień. że chodzi o zdrowie 
dziecka. K ierowniczka nie  
zgadzała się, aby meta Ewa 
przychodziła do szkoły w  
spodniach i  odsyłała ja  do do­
mu w  każdy chłodny dzień, 
je ś li dziewczynka przychodzi­
ła w  tym „nieprzyzwoitym  
stro ju

TfEWNEGO dnia wezwano 
■* ojca dziewczynki, Ernesta 

Spiersa, przed oblicze sądu, 
jako oskarżonego o łamanie 
przepisów nakazujących po­
syłanie dzieci do szkoły. Na 
próżno ojciec tłum aczył sie. te  
on dziecko posyła do szkoły, 
ale kierowniczka szkoły je od 
syła. Na próżno też wskazy­
wał, że w  dn i jesienne i  zimo 
we nawet królowa A n g lii i  
księżniczka Anna chodzą w  
spodniach — sąd by ł nieubła­
gany. Spiers został skazany 
na 10 szylingów grzywny i  na. 
kazano mu posyłanie dziecka 
do szkoły „w e w łaściwym st.ro 
ju ".

Spiers zaapelował do wyż­
szej instancji i  na rozprawę 
przyprowadził Ewę w  owych 
nieszczęsnych spodniach. Tym  
razem sąd orzekł, że spodnie 
„w yglądają  zupełnie p rzy­
zwoicie" i  um orzył karę.

Teraz z ko le i złożyła apela­
c ję  do jeszcze wyższej instan­
c ji kierowniczka szkoły, mtss, 
Fitters.  ̂ Sprawę rozpatrywał 
sąd najwyższy pod przewod­
nictwem sędziego lorda God- 
darda. Dwaj lekarze — eks­
perci orzekli, że Ewa Spiers 
cierpi na chroniczny reuma­
tyzm i  musi ubierać się ciepło. 
Ale lord  Goddard m ia ł w  te j 
sprawie inne zdanie. „A  co bę 
dzie — zapytał dostojny lord  
— je ś li n iektórzy rodzice doj­
dą do wniosku, iż ze względu 
na zdrowie, ich dzieci mają  
latem chodzić do szkoły na­
cie?“  Na tę myśl dostojnemu 
lo rdow i stanęły dęba ostatnie• 
włosy na łysin ie o kry te j tra ­
dycyjna średniowieczną peru­
ką sędziowską. Zresztą — o- 
sadził lord Goddard — spód­
niczka jest najcieplejszym ro  
dzajem odzieży, czego dowo­
dem jest, iż  w  k ra ju  o tak su 
rowym  klim acie ja k  Szkocja... 
nawet mężczyźni chodzą w  
spódniczkach. Wyrokiem sądu 
najwyższego W. Brytan ii, 
nieszczęsnemu ojcu nakazano 
posyłanie Ewy do szkoły w  
„przyzwoitym  ubran iu

T E N  SAM lo rd * Goddard, 
*  po w yjściu  z sądu, zatrzy 

mnje  się przed wystawą skle­
pową i  z lubością ogląda no­
we modele 'krawatów . i  żadne 
go snrzeciwu nie budzi w  n im  
uńdok importowanych z USA 
„ najmodniejszych“  krawatów  
z wym alowanym i na nich w i­
zerunkami gołych „ gwiazd"  
hollywoodzkiego film u. Ten 
sam lo rd  Goddard. wzgl. jego 
kolega, inny sędzia sadu n a j­
wyższego W. B rytan ii, właś­
nie k ilka  dn i temu uznał sad 
b ry ty jsk i za „ niekompetentny"  
to sprawie żołnierza amery­
kańskiego z lotniczej bazy 
USA. k tóry  dopuścił sie gwał­
tu  na pewnej angie lskie j 
dziewczynie.

Lord Goddard jest konsek­
wentnym  przedstawicielem  
swej klasy, którą p iln ie  strze­
że swych zaśniedziałych 
„p ra w " przed klasą robotn i­
czą. ale z lekkim  sercem za 
miskę soczewicy wyprzedaje 
suwerenne prawa narodu a-, 
merykańskim królom marga­
ryny i  armoJt.

*  W E D ŁU G  dotychczasow ych do 
niesień , gw a łto w n y  hu rag an , k tó ry  
na w ie d z ił s tany M iss iss ipp i. L o u t 
siana i  A rkansas spow odow ał 
śm ie rć  2S osób w  sam ym  ty lk o  
m ieście V icksb u rg . S tra ty  m ąt«* 
m in e  ob liczane sa aa 2.5 m lH o nftw
dolarów.
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Apetyt!

W „BARZE MIĘSNYM" 
MHM wielkim powodze­

niem cieszą się najróżniejsze 
flaczki, kiełbasy, gulasze iid.

Tak dalece przej­
muje się dyrekcja 
baru upodobania­
mi klientów, że 
stara się powięk­
szyć asortyment 
dań barowych, a 
zwłaszcza przy­
wrócić sprzedaż 
zup.

Bar ma jednak zastrzeżenia 
co do apetytów niektórych klien 
łów były setki noży i  widel­
ców, jest ich już tylko piętnaś­
cie (!) Łyżki też giną. Popiel­
niczek nie ma w ogóle, solniczki 
również powędrowały —  do kie 
szeni.

To już nie apetyt, to chrap­
ka, i to niezdrowa. Czyżby nale­
żało widelce i  solniczki w barze 
mięsnym uwiązywać na lańcusz 
kach?

„Studenci“

Mł o d z ie ż y  akademickiej
w Szczecinie jest sporo, 

ale. nie tyle, ilu  widać „akade­
mików" na ulicy. Mimo woli 

staje się akade 
mikiem każdy, 
kto pragnie 
zdobyć czapkę. 
Albowiem oka­
zuje się, że w 
Szczecinie nie 
produkuje się 
czapek uczniów 

skich ani innych szkolnych na­
kryć głowy, za wyjątkiem właś 
nie czapek akademickich.

Czapka na głowie nie świad­
czy jeszcze o tym, co w głowie 
się mieści, ale nadmiar czapek 
akademickich na głowach szcze­
cińskiej młodzieży może świad­
czyć o tym, co nie mieści się w 
głowach dystrybutorów czapni- 
czych...

Pomnik

Przemysł terenowy i spółdzielnie pracy

muszą dać swoje usługi
przedmieściom Szczecina nlę. N p. sprawa te rm in ó w : D otych 

czas p u n k ty  usługowe m a ją  tę  me 
sławna op in ię , że rzadko w ykon u  
Ja pracę na czas. , ,

A lb o  ceny za usługi. W  spo łdzie l 
. . . .  . . .  . . .  u lach na jednego s to la rza przypa-oczyscic je na „s u c h o " , naprawie kran, da k I lk u  u rzę dn ikó w , a „n a rzu - 

za w ykon yw an e  czynności są 
,vysokie, i  napraw a s to łka  ko -

klucz, zwulkanizować oponą, naprawić stół, radio, a nawet pod- xoUtrzebk'CzmierU6,k pon°handyow«- 
relować bu ty  -  mieszkaniec większości szczecińskich przedmieść m u p rze ka lku lo w a ć  na now o: 
musi szukać szczęścia w śródmieściu. Musi jeździć tramwajami, 
autobusami i pociągami, nieraz iść kilometrami na piechotą.

Ą  BY przerobić ubranie,
przestawić piec, zreperować żelazko, kupić żarówkę, zalutować ty“  

garnek, podkuć konia, zamówić uprząż, naprawić zegar, dorobić

Dyrekcja i załogi 
sklepów M H D
nie dbają
0 konkurs okien
wystawowych
S y  N IE D Z IE L Ę  rozpoczął się k o li
w  ku rs  w ys taw  sklepów  M H D . 

K a żdy sk lep b io rą cy  ud z ia ł w koa 
ku rs ie  o trz y m a ł nu m er konkurso  
w y , k tó ry  m ia ł być um ieszczony 
aa w ys taw ie . Do ko n ku rsu  p rzyś lą  
p iło  58 sk lepów  M H D  z a r ty k u la  
m i p rze m ys ło w ym i, różn ym i, w łó  
k ic n n ic z y m i i  spożyw czym i.

Ocena w ys taw  na leży do k lie n ­
tó w , k tó rz y  w ypow iedzą się w  
spec ja lnych ank ie tach. M ożna Je 
o trzym ać w  sklep ie. Z a  pom ocą 
a n k ie ty  k lie n c i będą m ie l i  m oż­
ność w ypow iedz ieć się, k tó ra  w y ­
staw a n a jb a rd z ie j im  się podoba t 
dlaczego, czy sklep w y ró żn io n y  
przez n ich  zawszę je s t dobrze zao 
pa trzon y , czy są zadow o len i z ob­
s ług i. Jeże li kom uś n ie  w ys ta r­
czy m ie jsca  na ank iec ie  może swo 
1e uw ag i do łączyć na z w y k łe j k a r t  
ce papie ru .

K lie n t,  k tó ry  bie rze ud z ia ł w  o- 
ccnie w ystaw , może też w yg rać  
nagrody, a m ia no w ic ie  ta lo n y  w a r 
tośc i od 300—50 zi.

Do k o n ku rsu  p rzys tą p iło  58 
sk lepów  M H D  (82 w ystaw ) ale do 
te j p o ry  (czw a rtek !) ty lk o  k i lk a  
sklepów ' posta ra ło sie o to , b y  u- 
«ządzić iad n ie  i  estetycznie swe 
okna w ystaw ow e. Reszta sklepów  
zg łos iła  sw ó j ud z ia ł do ko n ku rsu
1 — spoczęła na lau rach.

Czy D y re k c je  M H D  uw ażają, 
że ta k im  „ko n ku rse m  w ys taw “  
przyczyn ia  sie do podn iesienia 
poz iom u ha nd lu , k tó ry  m a w ie  
le  zadań do spe łnienia? (S)

1,'OWSM

NIEJEDEN prezes spółdzielni i 
kierownik placówki przemysłu te- 

A W ŚRÓDMIEŚCIU? Część renowego bada obecnie tezy IX

GRUZY po prawej stronie 
PDT zawdzięczamy koleja­

rzom, pracownikom PKO i  sa­
mego PDT, albowiem —  jak wy 
nika z „pomnika" na szczycie 
gruzów —  właśnie te instytucje 
zobowiązały się odgruzować to 
miejsce podczas społecznej akcji 
odgruzowania —  i  nic nie zro­
biły.

H ibcia pod gruzami czeka, 
by kwiaty wręczyć temu dyrek­
torowi tych instytucji, który 
pierwszy na miejscu akcji zjawi 
się z łopatą.

Ciąg ' dalszy fotoreflektora- 
wych ujawnień „pomników na 
gruzach" — nastapi z całą pew 
naśeig.

tych usług nikt nie wykonuje. W 
spółdzielczych punktach usługo 
wych klient musi czekać na swo- 
jq kolejkę tygodniami, a w innych,

Plenum. W ich świetle widzi wła­
ściwą pracę swej instytucji.

Aby jednak te instytucje na­
prawdę działały „dla klienta" na

usłyszawszy cenę za naprawę, po jeży usunąć błędy organizacyjne 
o szklankę wo- nie tylko w spółdzielniach, ale i 

instancjach nadrzędnych, (jn)

H U R T O W N IA  a r ty k u łó w  spożyw 
czych w  Szczecinie w ykon a ła
przed te rm in e m  (30 lis topada) 
roczn y  p la n  o b ro tu  towarow ego.

Zobow iązania p ra co w n ikó w  H u r 
to w n i d a ły  w  ciągu bież. ro k u  oko 
ło  190.000 z ł oszczędności.

G D A Ń S K IE  Z jednoczen ie E le k -  
trom on tażow e Zarząd M on tażow y 
¡u- l  w  Szczecinie w yko n a ło  p ia n  
p ro d u k c y jn y  za ro k  1953 w  d n iu  4 
g rudn ia .

*  *  *
K O M IT E T  F ro n tu  N arodow ego 

n r  26 zaprasza m ieszkańców  Po­
godna na zeb ran ie  dysku sy jne  w  
spraw ie  tez XX P lenum  K C  PZPR 
Po d ysku s ji w ys tęp y  artys tyczne . 
Z eb ra n ie  odbędzie się 11 bm . o 
godz. 18 w  ś w ie tlic y  G azow ni p rzy  
u l. M ick ie w icza  144

#  *  *
Ob, Eugeniusz Pączka p rzyn ió s ł 

do naszej re d a k c ji znalezioną o- 
bok K a p ita n a tu  P o rtu  czarną cera 
tow ą teczkę z b u te lką  w in a  ow o­
cowego. k ilk o m a  paczkam i papie­
rosów, pu de łk ie m  Z zastrzykam i 
i  2 k g  k ie łb asy . W łaśc ic ie la p ro s i­
m y  o od b ió r zguby ja lc n a jp rę ­
dze j, ponieważ... k ie łbasa je s t ju ż  
„zm ęczona“ .

Skutek
bezmyślności
rodziców
JĘ K N Ą Ł  te le fo n :

— N a Ł o k ie tk a  pod  ̂ pożar!
B y ł w to re k  8 bm . godz. 13. Za 

chw ilę  p ę dz iliśm y  autem  pod 
w skazany adres.

Przed bu d yn k ie m  tłu m  ludz i. 
W padam y na I I I  p ię tro . M ieszka­
n ie  Z A K R Z E W S K IC H . Czuć spale­
niznę.

— Już za późno.
D w u le tn ia  D A N U S IA  ZA K R Z E W  

S K A  spa liła  się w  łó ż k u  w ra z  
pościelą!

O jc iec zostaw ił D anusię na  g 
dzine samą. M a tka  pracow ała 
sklep ie. Danusia siedząc w  łóżku  
b a w iła  sie — zapa łkam i. M ieszka­
n ie  by ło  zam kn ię te  na k lu cz . K ie ­
d y  w ró c ił o jc ie c  zaa larm ow any 
prze» sąsiadów, zdążył jeszcze uga 
sić pożar łóżka. Danusia ju ż  nie 
żyła.

Oto w y n ik  bezm yślności. G dyby 
do m ow nicy n ie  zos ta w ili w  dostęp 
nym  m ie jscu  zapałek — Danusia 
żyłaby.

W ie lo k ro tn ie  zw ra ca liśm y uwagę 
rodz icom , zostaw ia jącym  dz iec i w  
dom u hez op ie k i, aby un ie m o ż liw i 
l i  im  dostęp do prze dm io tó w , k to  
r y m i mogą spowodować nieszczę 
ścic.

S m utny  w ypa de k  p rz y  u lic y  Ło 
k ie tk a  po w in ie n  b yć  surow ą i  groź 
ną  przestrogą d la  in n y c h  ro d z i­
ców. 13 n)

prosi z miejsca 
dy I stołek.

Aby na przedmieściach Szczeci­
na powstały warsztaty rzemieślni­
cze trzeba inwestować: remonto­
wać lokale, zakupić maszyny, su­
rowiec i sprzęt.

Tego najbardziej boją się pre­
zesi spółdzielni pracy i kierowni­
cy placówek przemysłu terenowe­
go.

B O JĄ  s ię  n ie  bez powodu. Na 
tego rod za ju  in w e s tyc je  n ie  o trzy  
m u ją  na ogół dostatecznych k re ­
dy tów . W  rezu ltac ie , aby zadość 
uczyn ić  upom n ie n io m  m ie jscow ych 
w ładz, o tw ie ra  się na prędee 
gdzieś w  śródm ieściu tzw . p u n k t 
us iugow y. Jeże li powstanie p ra ­
cow n ia  rzem ieśln icza na przed­
m ieściu, to  je s t to  w ie lk ie  osiąg­
nięcie. K ilkan aśc ie  ta k ic h  p u nk tów  
spó łdzie lczych je s t rozsianych po 
przedm ieściach, ale je s t to  k ro p la  
w  m orzu.

pRZEMYSŁ Terenowy punktów
L usługowych prawie w ogóle 

nie zorganizował na przedmie­
ściach, bo też nie ma kredytów.

Wydaje się więc słusznym, aby 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego

Rzemiosła przyznało Szczecinowi 
kredyty. Nasze miasto jest znisz­
czone i bez budowania i remonto 
wania lokali dla nowych warszta­
tów rzem eś! iczych niesposób po­
myśleć o zabezpieczeniu usług.

Mamy prawo sądzić, że pienią­
dze na to są.

Oto p rz y k ła d : K ie d y  w  paździer 
P ik u  W o jew ó dzk i Zarząd P rzem y 
s łu  Terenow ego z w ró c ił się do M i 
n ls te rs tw a  z prośbą o przyd z ia ł 
k re d y tó w  w  w ysokości przeszło 
40 tys. z ło tych  odpowiedziano, że 
..za późno“ . N iedaw no przysłano 
jed na k  zaw iadom ien ie, że W ZP T 
o trzym a im  tys. z ł. Dlaczego nagle 
aż ty le?  Przecież j u t  kon iec ro ­
ku? T ru d n o  w  ty m  ro ku  budżeto 
w y m  prze ro b ić  ta ką  kw otę. A  w  
d ru g im  ro k u  — czy znowu ..p ie­
n iędzy n ie  będzie"?

ro k , p o zw o liłyb y  wcześniej u ru ­
chom ić w arsz ta ty  rzem ieślnicze n *  
przedm ieściach.

W ZP T  p la n u je  na rok  następny 
uru cho m ie n ie  przeszło 49 p u n k ­
tó w . Lecz w arsz ta ty  rzemieślnicze 
musza też dbać o swą dobrą op i-

Zobowiązanie Szczecińskiej Stoczni Rzecznej

„Odra-GIgant“ bądzit kopała
żwir dla Usie* Buty
9  więcej czytelników 
9  wiecei surowców dla fabryk 
®  wiecei mieszkań
EKIPA montażowa Szczecińskiej Stoczni Rzecznej wyjechała w 

tym roku do Bogumiłowie nad Dunajcem, gdzie przystąpiła do 
montażu dwu koparek „Odra" i „Odra Gigant".
W WYNIKU realizacji zobowią- Dzięki wykonaniu zobowiązań 

zań koparka „Odra" została od- przemysł włókienniczy otrzyma 
dana do eksploatacji na 13 dni więcej wtórnego surowca i szyb- 
przed terminem. c!ej ukgżą się na rynko odpo-

Obecnie br»qada szczecińskich wiedtiie materiał,, • poszukiwane 
stoczniowców Stefana Ool<łbnia- P™* konsumentów.

K U R S U J E
A U T O B U S
naWarszewo
JU Ż od 7 km , ku rsu je  

au tobus M P It na W ar- 
szewo. Po naszym  a rty k u le  
z  d n ia  1 g ru d n ia  o b ra ku  
w  M P K  tro s k i o lu d z i 1 
ta b o r, ko m is ja  u s ta liła  o- 
sta tecznie trasę d la  now ej 
l in i i  au tobusow ej, łączącej 
dw orzec N iebuszcw o z W ar 
szewem.

A u tobus ku rs u je  co 25 m i 
n u t od 5 rano do 8 rano ! 
od 14.30 do 19. Obecna tra  
sa obow iązuje do czasu, 
k ie d y  zostanie na praw iona 
g łó w na  szosa, łącząca śród­
m ieście z W arszewem.

N ajw ażn ie jsze  je d n a k , że 
au tobus nareszcie ku rsu je .

(Jn)

Ryszard Mączka
WZOROWYM
WĘDKARZEM

kana le  rzeki 
D z iw n e j znakow aną tro ć  długości 
2ł> cm. i  14 dkg . w ag i, k tó rą  bez­
pośrednio po zakończeniu po ło­
w ó w  odda ł In sp e k to ro w i R ybo łów ­
stw a M orsk iego w  D z iw n ow ie  dla 
przekazania zain teresow anem u In ­
s ty tu to w i N aukow em u. T ro ć  by ła  
znakow ana w  nauko w ym  in s ty tu ­
c ie  ry-backim  Sassnitz (Rügen w  
NRD).

P o dkreś lić  należ.y, że w ędkarz 
postąp ił napraw dę po sportow em u, 
bo m im o , że reg u lam in  PZW  tego 
n ie  prze w id u je  — znakowaną rybę  
n ie  w z ią ł do w łasnej konsum eji, 
t y lk o  przekaza ł M UR -ow i.

Za przekazanie znaczka i  łusek 
ze znakow ane j tro c i o trzym a  on 
nagrodę p ieniężną. W  w ypadku 
z łow ien ia  znakow ane j ry b y  na węd 
kę , każdy w ędkarz  sportow iec po­
w in ie n  postąpić ta k , ja k  Ryszard 
M ączka. (Mab)

ka podjęła zobowiązania dla ucz _ ,
czenia II Zjazdu Partii. Ukończy ZobOWiąŁanie /B M  
ona przed terminem montaż dru 
giej koparki „Odra Gigant". Oby 
dwie koparki zbudowano w Szcze 
cinie. Na Dunajcu będą v.>uo 
bywały żwir d!a Nowej Huty. Po 
zostałe brygad/ Szczecińskie

przedzjazdowych, z których na u

to nowe mieszkania 
d!a świata pracy

ZEM w Szczecinie, realizują*, 
podjęte zobowiązania cna uczcze-

Stoczni podjęły 28 zobowiązań niq u Zjazdu, przekroczyło 9 bi
roczny plan oddania do użyiku

wagę zasługują zrealizowane już ¡zb mieszkalnych o 0,7 proc. Zc- 
zobowiązania brygady Buraczcw- bowiązania ZBM wykonało na 1 
skiego, która wykonała remont dzień przed ustalonym terminem, 
maszyn na holowniku „Kazimierz" Załoga realizuje ?ohow:qząnia 
na 2 dni przed terminem. Bryga- dodatkowe, dzięki którym do kcń-
da Cybulskiego wykonała instala 
cję centralnego ogrzewania w p0nad plan. 
kadłubowni na 2 dni przed ter­
minem, a brygada Dudka zobo­
wiązała się przez cały okres zi­
mowy wykonywać przeciętnie 175 
proc. normy.

DLA uczczenia li Zjazdu Partii, 
szczecińscy bibliotekarze pod­

jęli również szereg zobowiązań 
upowszechnienia w jeszcze więk­
szym stopniu czytelnictwa wśród 
młodzieży robotniczej. Postanowili 
zorganizować punkty biblioteczne 
przy Domach Młodego Robotnika 
i hotelach robotniczych oraz zwięk 
szyć ilość wieczorków dyskusyj­
nych nad książkami w tych r irod- 
kach. Przy Centrali EL - po­
wstał w wyniku : rc-ji zobo­
wiązań pierwszy v; Polsce biblio­
tekarski zespół wokalny.

Wydatną pomoc przy realizo- 
waniu zadań w dziedzinie upo­
wszechnienia czytelnictwa udzie­
liła literatka MARSA BONiECKA 
i dyr. biblioteki KARCZEWSKA. 
Życzymy naszym bibliotekarzom, 
by jeszcze do końca tego roku 
uzyskali 25-tysięczneoo czytelnika.

• $ :jc

ITAJĄC il Zjazd Partii załoga 
Centrali Odpadków Użytko­

wych podjęła zobowiązania, któ­
rych część już wykonała. W sumie 
dadzą one przedsiębiorstwu 
11.091 złotych.

br. odda do użytku 250 izb

11 Pracownicy poszukiwani | | |
Księgowego ze znajom ością księgowości m a­

te ria ło w e j za tru d n i na tychm iast Szczecińskie 
l'rze m ys ło w e  Zjednoczenie B udow lane Oddział 
Zaopatrzen ia Robotniczego, u l. S to rra dy  1. 
W a ru n k i p ła cy  do om ówienia na m ie js c u ^  ^

W y k w a lif ik o w a n ą  m aszynistkę z a tru d n i na­
ty c h m ia s t R.S.W. „P rasa ", zgłoszenia al. W c i­
ska P o lskiego 29, pokój n r . 7. S8-B

Z pa laczy do centralnego ogrzew an ia na k o t­
ły  w ysokoprężne za trudn i na tych m ia st Ekspo­
zy tu ra  PKS w  Szczecinie. W a ru n k i p racy i 
p łacv do om ów ieni., w D zia le K a d r u l. 
dzia tkow sk iego 23, pokój 18. 1523-K

,,(111111111-
É IL Ogłoszenia drobne

—umilili., iiliiiiniii _ umilili1'
N A U K A

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency.ina, nowo­
czesna nauka księgo­
w ości. Łódź 1 sk rv ik .i 
163 1476-K

NIERUCHO MO ŚCI

PA R C E LE, w ille ,  dom- 
k i  (z w o ln y m i m ieszka­
n ia m i), kam ien ice  tanio 
poleca „U n io n "  Poznań, 
N ow o w ie jsk iego 9. fcl. 
11-69. J536-K

I O K A l E

Z A M IE N IĘ  mieszkanie 
4 po ko jo w e kom fo rt, 
śródm ieście na podobne 
lu b  2 m ieszkan ia m niej 
sze. dz ie ln ica  w illowa. 
W iadom ość: te l. 21-75.

5154-G
Z A M IE N IĘ  2 pokoje z 
kuch n ią  w  b lokach na 
podobne w  śródmieściu. 
Zelechowo, Studzienna 
20/2. 5156-G

S A M O TN Y  poszukuje 
p o k o ju  umeblowanego 
na tych m ia s t, te l. 33-866 

5158-0

Z /-M IE N IE  w illę  z ogro 
dem na 2 póko je , w  śród 
m ieściu. w iadom ość:
K lęskow o, Botaniczna 
88. ■ IMfcG

K U P IĘ  szafę na ks iąż­
k i.  S iko rsk iego 2/2.

5162-G

M A S ZY N Ę  b iu ro w a  do 
pisania w  d o b rym  sta­
n ie  kup ię . Zgłoszenia: 
te l 43-76 do godz. 15.

5160-G

ROŻNE:

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek <?raz m aszynki 
napraw ia  szybko, facho 
w o — poleca koń ców k i 
do ig ie ł na jw yższe j ja ­
kości oraz op raw k i 
„ te r ra x “  Poznań, K o­
chanow skiego 5, te l. 
87-83. Rzeczoznawstwo 
sprzętu. 1535-K

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się ow­
czarek a lzacki czarny 
(suczka), do odebrania 
a l. P iastów  11/11.

5152-G

D N IA  6. X I I  p rzy  B ra ­
m ie  P o to w e j zgubiono 
zegarek z ło ty , ręczny, 
dam gki. prószę o zw ro t 
Zff w ynagrodzen iem  na 
adres. Go lęcin, u l.  G rzy 
m ińska 31/2. S155-G

SZCZECIŃSKA

STOCZNIA JACHTOWA
w Szczecinie, ul. Światowida 20‘ po 

wiadamia wszystkich P. T. mieszkań 
ców Szczecina oraz przedsiębiorstwa 
gospodarki uspołecznionej, że urucho­
miła niżej wyszczególnione

PUHKTY USŁUGOWE:
1) Usługowy Punkt Kraw iecki w 

Szczecinie —- Golęcinie przy ul. Świa­
towida 64, k tóry  przyjm uje  do wyko­
nania z materiałów powierzonych 
wszelkie zlecenia wchodzące w  zakres 
krawiectwa damskiego i  męskiego.

2) Usługowy Punkt Stolarski na
bazie Stoczni w Szczecinie — Golęci­
nie przy ul- Światowida 20, k tóry  
przyjm uje do wykonania z materia­
łów' własnych lub powierzonych wszel 
kie usługi wchodzące w zakres stolar­
stwa meblowego i budowlanego jak : 
reperacje i odnawianie mebli., napra­
wy drzw i, okien i  t- p. oraz wykonanie 
drobnych mebli domowych i b iuro ­
wych. 1534-K

Ośrodek Szko len ia I ’ . Z . M ot. w  Szczeci­
n ie  o rg an izu je  k u rsy  k ie ro w có w  samocho­
dow ych ka t. IH -a , I I  i  I  oraz ku rs  m o to ­
cyk lo w y . Początek ku rsó w  d n ia  5 styczn ia 
1954 r .  Zap isy  p rz y jm u je  i  In fo rm a c ji u - 
dz ie la P. Z . M o t. Szczecin, u l. Felczaka 17, 
I I  p ię tro , te l 52-47 codziennie od godz. 8 
do 17, 1539-K

ZG U BIO N O  P IE C Z Ą T K Ę  
tre śc i: P.S.S. Szczecin 266.

Prenumeruj „Kuriera"

T E A T R  P O LS K I -  „F a n ta z y "  — 
g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY -  ,23
tych . co na m o rzu " — g 19.15.

ANDRZEJEWSKI
w ro li por. Rekalo

T E A TR  L A L E K  — (Szkoła • TPD 
n r  3) a l P iastów  — „Z ie lo n y  m o­
steczek“  — g. 17.

COLOSSEUM — „W esołe kum asz 
k i z W 'indsoru“  — g.16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „D um na k i U lew na ’
-  g. 16, 18, 20.
m ł o d a  G W A R D IA  — „M a łżeń ­
stw o a k to rk i“  — g. 16, 18, 20. 
P IO N IER  — „D w a j żo łn ie rze " — 
g. 15, 18. 21.
Przeg l. f i lm  dokum ent. — g. i ł .  
17, 20.
H U T N IK  -  „P rag a ro ku  1815"
-  g. 17, 18
PR ZY JA ŹŃ  -  „P rze k lę ta  w yspa "
-  g. 17, 19.
l  M A J — „W  pogoni za s ław ą " — 
g. 17. 19.
D YŻU R Y A P T E K :
n r  5 — u l. Naruszew icza 11.
n r  3 -  a l. P iastów  60,

O KRĘG O W A Rada Z w ią zków  Za 
w odow ych w spó ln ie  z Naczelną 
O rganizacja Techniczną o rg an izu­
je  W ojew ódzką nai-adę p rzo du ją­
cych te chn ikó w  i  inżyn ie rów , po­
św ięconą om ó w ie n iu  re a liz a c ji żą­
dań po s taw ionych przez IX  P le­
num  KC  PZPR.

N arada odbędzie się w  d n iu  10 
bm . o godz. 18 w  sa li O R ZZ n r  65, 
I I I  p ię tro  p rz y  u l. M a łopo lsk ie j 17.

K ie ro w n ic y  zak ładów  w in n i u- 
m o ż liw ić  te chn iko m  i  inżyn ie rom  
w zięcia ud z ia łu  w  naradzie.

*  *  •
OBW ODOW Y K o m ite t F ro n tu  Na 

rodowego n r  4 zaprasza m ieszkań 
ców  śródm ieścia na zebran ie w  
d n iu  10 bm . o  godz. 18 w  sali U- 
rzedu Pocztowego n r  2 (u l. D w or-

wa).
„A d m ira ł

SZCZECIN 
Fala 230,8 
W iadom ości: 

5.03. 6.30, 7.55,
12.04, 17, 21, 33.50.

13.13 konc: 14.10 
d la  k lasy  I :  14.50 
d la  k la s y  V ; 15 iO 
aud. l i te r :  '5.20 
d la  dzieci; 16 
aud. ośw ia tow a: 
16.20 kon c : 17.15 

konc. chó ru : 18 w iad . rad . Pom. 
Zach: 18.15 „ Z  życ ia P a r t i i" ;  18.30 
odp fa li  49: 18.50 konc; 19.10 ku rs  

as; 19.30 m uz. a k tua ln : 20 
każdego coś m iłe go “ ; 21.26 

w iad . spo rt; 22 aud. l i te r ;  22.10 
m uzyka.

PROGNOZA POGODY
POCHM URNO, m g lis to , m ie jsca­

m i loka lne  prze jaśnienia Temp. 
) oko ło  0 st.. dn iem  do p lu s  3

A i



Poniedziałki literackie w Szczecinie

Dyskusja nad powieścią 
Rydzewskiej i Rączka

lako trzecie w kra'u
wykonało wojew. szczecińskie

D O  przeszło roczne j p rze rw ie  
*  w znow iono w reszcie dz ia ła l­

ność daw ne j Ś w ie t lic y  A rty s ty c z ­
n e j (jeszcze d a w n ie j: „K lu b u  13-tu 
M u z " ), przem ianow ane j na K lu b  
Z w ią zkó w  T w órczych  ( lite ra tó w , 
dz ie n n ika rzy , p la s tykó w  i  
SJPATiF-u). Jako  p ie rw sza z p ro ­
je k to w a n ych  im p re z  a rtys tycz ­
n ych  od by ła  się w  u b ie g ły  ponie 
d z ia łe k  dysku s ja  nad pow ieścią o 
H iszpa n ii, p ió ra  zam ieszka łe j od 
n ie da w na w  Szczecinie l i te r a tk i 
N in y  R ydzew skie j o raz po lsk iego 
re p a tr ia n ta  z F ra n c ji B ączka — 
by łe go  gó rn ika .

Po od czy ta n iu  przez a r tys tkę  te  
a tró w  szczecińskich W in n icką  
fra g m e n tu  pow ieści p . t .  „N o  
passarem os", w  k tó ry m  przedsta­
w io n o  w a lk ę  pa rtyzan tó w  z od­
dzia łem  fra n k is to w s k ie i p o lic ji,  
rozw inę ła  się dość żyw a dyskus ja . 
O cenia jąc na ogół p o z y ty w n ie  wa 
lo r y  s ty lu  i  w zruszającą treść 
fra g m e n tu , w ysun ię to  też szereg 
zastrzeżeń. N a jw ię ce j w ątp liw o śc i 
w zbu dz iło  okreś len ie  postaw y je d  
nego z bo ha te rów  pow ieści, kom u 
n ls ty  Delens-a, m iłu ją ceg o  „w a lk ę

M. Wiłkomirska
koncertować bedzie 
z orkiestrą Filharmonii

W  PR O G R A M IE  ostatn iego ko n ­
c e r tu  sym fon ‘^znego bieżące­

go ro ku , k tó ry  odbędzie sie w  n a j­
b liższy  p ią te k  w  F ilh a rm o n ii, na ­
s tą p iły  pew ne zm iany. W  p la n ie  
k w a r t .  F ilh a rm o n ii, k tó ry  swego 
czasu ukaza ł ste na łam ach „ K u ­
r ie ra " ,  so lis tką  ostatn iego kon ce r­
tu  m ia ła  b y ć  H a lin ą  C zerny-S te- 
fańska. W ie lka  nasza a r tys tka  n ie  
■ te ty  n ie  m a szczęścia do pu b lic z  
ności szczecińskie j. Podobn ie  ja k  
i  w  zeszłym  ro k u  a r ty s tk a  w  o k re  
s ie  swego zap lanow anego w  Szcze 
c in ie  ko n c e rtu  zn a jd u je  sie na w y  
stępach a rtys tyczn ych  zagran icą , 
ty m  razem  w  T u rc j i .  W yrażam y 
nadz ie ję , że a rty s tce  uda sie wresz 
c ie  w  p rzysz łym  ro k u  do trzeć do 
oczeku jące j ją  od  p ó łto ra  ro k u  
pu b licznośc i szczecińskie j.

D y re k c j i  F ilh a rm o n ii Szczeciń­
sk ie j ud a ło  sie zapew n ić  w  p ią t­
k o w y m  i  n ie d z ie ln ym  koncerc ie  
u d z ia ł znane j p ia n is tk i M a r ii 
W IŁ K O M IR S K IE J , w  k tó re j w yko  
n a n iu  us łyszym y p ię k n y  k o n ce rt 
fo rte p ia n o w y  G rieg a  a -m o ll. S o li­
s tka , c o . n ie w ą tp liw ie  za in teresu je  
czy te ln ikó w , je s t cz łon k iem  rodz i 
n y , k tó ra  o d g ryw a  n iecodzienną 
ro lę  w  naszym  życ iu  m uzycznym . 
W szyscy je j  cz łon kow ie  są w y b it-  

'  n y m i a rty s ta m i, zaró w n o M a ria  — 
w y b itn y  pedagog i  p ia n is ta , o raz 
K a z im ie rz  — czo łow y p o ls k i w io ­
lon cze lis ta , kom p o zy to r i  d y ry ­
gent, Jak 1 m ło d z i — W anda, 
skrzypaczka o  eu rop e jsk ie j s ław ie  
1 Józef — Jeden z n a jz d o ln ie j­
szych m ło d ych  d y ryg e n tó w

W  kon cerc ie  w ykon an e  zostaną 
poza ty m  F rancka  — S ym fo n ia  
d -m o ll 1 de F a lli b a le t „C za ro ­
dz ie jska  m iło ść " O rk ie s tra  d y ry ­
gu je  M a r ia n  L E W A N D O W S K I.* --

d la  sam ej w a lk i" .  A tako w a no  leż 
pew ne „p rzeg ad an ie " frag m e n tu , 
zw łaszcza w  częściach op isu ją cych  
początek b itw y , co stw arza  w ra że ­
n ie  n iepraw dopodob ieństw a . N a to ­
m ia s t —  m im o  zgłoszonych zastrze 
żeń — a u to rzy  zw yc ięsko o d p a r li 
za rzu ty  podn iesione w  sp ra w ie  
samego przeb iegu b itw y , u w a ru n ­
kow a ne j spe cy fiką  te re nu  gó rsk ie  
Ko.

F ra g m e n t za in teresow ał żyw o 
słuchaczy i  m im o  pe w nych uste­
re k  uznany b yć  może za zapo­
w iedź w arto śc io w e j p o z y c ji be le­
trys tyczn e j. Pow ieść o H iszpa n ii 
je s t ow ocem  c ieka w e j w spó łp racy  
l i te r a tk i z ro b o tn ik ie m  — g ó rn i­
k iem , k tó ry  n ie  op anow a ł jeszcze 
w  p e łn i w a rsz ta tu  p isarskiego (w y  
cho w an y  w e  F ra n c ji — w ys ław ia  
się po  po lsku  jeszcze z pe w nym  
trud em ). N ie m n ie j dó w ied z ie llśm y 
się, że p rzyg o to w u je  Już sam o­
dz ie ln ie  pow ieść o spó łdz ie ln i p ro  
d u k c y jn e j K a rs lb o rz , po łożone j w  
ro b liż u  Z a le w u  Szczecińskiego o- 
raz  — na zam ów ien ie  M .O .N . — 
w iększą pracę o ru c h u  op o ru  we 
F ra n c ji. N in a  R ydzew ska — po za 
kończen iu , w spó ln ie  z B ączkiem , 
I I  to m u  pow ieśc i o  H iszpa n ii — 
przys tę pu je  do op racow ania  now ej 
pow ieści, k tó re j akc ja  rozg ryw a  
sie rów n ie ż  nad Zalew em  Szczecin 
sk im . T a k  w ie c  b e le try s ty k a  o Po­
m orzu Zadhodn im  w zbogaci się 
n iebaw em  o  d w ie  o ryg in a ln e  po- 
z y c i. .  .  ,  .

N astę pn y p o n ie dz ia łe k  w  K lu b ie  
pośw ięcony będzie spraw om  tea­
tra ln y m  (d ysku s ji nad „F a n ta -  
z y m ", w zg lę dn ie  te a tro w i fra n c u ­
sk iem u — w  św ie tle  re fe ra tu  W oj 
c iecha Natansona).

W znow ienie dz ia ła lnośc i K lu b u  
w ita m y  z radością, ja k o  oznakę 
ożyw ien ia  środow iska artys tyczne  
go w  Szczecinie, k tó re  ob y  w y ­
trw a ło  w  sw oich , p ię kn ych  zam ia 
rach  a k ty w iz a c ji. ( j)

I I I  KONKURS 
CZYTELNICZY 
dla młodzieży
\T7ZO KEM  la t ubiegłych M i 
W  nisterstwo Oświaty orga­

nizuje w  tym  roku I I I  kon­
kurs czytelniczy, k tó ry  ma na 
celu spopularyzowanie dobrej 
książki wśród młodzież*/.

W konkursie pow inn i ucze­
stniczyć uczniowie wszystkich 
szkół podstawowych od I I I  d® 
V II  klasy włącznie.

Udział w  konkursie można 
zgłaszać Indyw idualnie  lub 
ogniwami harcerskimi, wzglę­
dnie wziąć udział jako kółko 
zainteresowań czytelniczych.

Wszyscy uczestnicy konkur 
su obowiązani są do przeczyta 
nia co na jm nie j trzech ksią­
żek wybranych przez siebie. 
Pow inni oni również prowa­
dzić dzienniczki, w  których 
zapisują uwagi o przeczytanej 
lekturze.

Konkurs czytelniczy trwać 
będzie do końca kw ietnia. W 
maju najlepsze zespoły czy­
telnicze spotkają się na e lim i 
nacjach wojewódzkich.

roczny plan zdobywania SPO
W!CZOKAJ przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu 

Kultury Fizycznej w  Szczecinie wysiał następujący 
telegram:

Przewodniczący G KK F 
Warszawa 
A le ja Róż 7

— M elduję  o wykonaniu 
przez województwo szczeciń­
skie rocznego planu zdobywa­
nia SFO w  101,3 proc.

Tak więc nasze wojewódz­
two, jako trzecie *  kolei w 
Polsce (za Rzeszowem i War­
szawą woj,), wykonało swoje 
zadania w  zakresie zdobywa­
nia zaszczytnej odznaki każde 
go sportowca — „Sprawny do 
Pracy i Obrony".

Wśród zrzeszeń sportowych, 
które walnie przyczyniły się 
do tego sukcesu, wyróżniają 
się: OGNIWO, WYDZ. O- 
§ W IATY, SPÓJNIA, STAL, 
START, BUDOW LANI, KO­
LEJARZ I  LZS, a wśród 
wistów: NOWOGARD, STAR 
GARD, MYŚLIBÓRZ, SZCZE 
CIN, GRYFINO, K A M IEŃ  I  
MKKF —  SZCZECIN. Wszy­
stkie te jednostki organlzacyj 
ne przekroczyły 100 proc. 
swych zadań.

Dodatkowy mecz 
Stal-Kolejarz
zadecyduje 
o mistrzostwie
8 S P O TKA Ń  pozostało ten is is tom  

sto ło w ym  do  zakończenia m i­
strzostw  A  k lasy . M im o  to  spra­
wa m is trzostw a nie  je s t jeszcze ja  
sna. D o ty tu łu  tego pre ten du ją  
Sta! 1 K o le ja rz , k tó re  zap ew n iły  
sobie znaczną przewagę nad in n y  
m i zespołam i, a m a ją  do rozegra­
n ia  jeszcze po 1 spo tka n iu , w  w y ­

padku  w yg ra n ia  
ty c h  m eczów  K i  
le ja rz  i  S ta l będą 
m ia ły  jed na kow ą  
ilo ść  p u n k tó w , a 
o  zdo byc iu  m i­
s trzostw a zadecy 
d u je  doda tkow e 
spo tkan ie  m iędzy 

- ■  .  r  \  n im i.
- y  l  \ \  W ie lka  niespo 

» 1 1  dz ia nkę  s p ra w ili 
Lj A  / y  os ta tn io  zaw o dn i- 

m  Jf -ws cy  S p ó jn i, k tó rz y  
pokonali 7:3 p ie rw szy  zespól U n ii. 
P u nk ty  d la  zw yc ięzców  uzyska li: 
M a jch ro w sk i 3, G ostom cźyk 2, 
B y le w sk i 1 i  para M a jc h ro w s k i . 
G ostom czyk I .

—Stan ta b e li: 1) S ta l, 2) K o le ja rz , 
3) l in ia  I ,  4) U n ia  D ru ka rz , 3) 
AZS, «) W łó kn ia rz , 7) S p ó jn ia , S) 
Ogniwo S targa rd .

Narciarski 
Raid PTTK
w górach sudeckich

n y  d la  uczczenia X - le c ia  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j odbę­
dzie się w  dn iach  4 - 7 . I I  1834 r .  w  
gó rach sudeckich .

T rasy  ra id u , w  ilo ś c i 28, p ro w a ­
dza trzem a zasadn iczym i sz lakam i: 
k o t lin ą  G ó r K ło d zk ich , G ó r W ał­
b rzysk ich  i  Sow ich o raz G ó r Iz e r  
sk ich  i  K a rkonoszy, ze wspó lną 
m etą  na s tadion ie ZS K o le ja rz  w  
W a łbrzychu .

W  ra ld z ie  ucze­
s tn iczyć m ogą za 
ró w n o  d ru żyn y  
zgłoszone przes 
m asowe organ lza 
e je  społeczne, ko 
Ja zrzeszeń spor­
to w y c h , szkół, 
w o jsko , zak ła dy  
p ra c y  ja k  ró w ­

n ie ż  d ru ż y n y  osób niezrzeszo- 
nych , zgłoszone do te re n o w ych  ko 
m ó re k  P T T -K . Łączna ilość d ru ­
żyn Jest og ran iczona do *08. Każ­
da d ru żyn a  składać stę będzie z 
8 osób — k ie ro w n ik a , zastępcy 1 
trzech  cz łonków . D ru ż y n y  będą 
sk la sy fiko w a n e  Jako m łodzieżow e 
— od 1« do 18 la t, do ros łych  — 
19—50 la t  i  s ta rszych — pow yże j 
s* la t.

T e rm in  zgłoszeń, p rzy jm o w a ­
n ych  przez k ie ro w n ic tw o  I I I  ra id u  
w e W ro c ła w iu  — u l . . N o w y  Targ 
6. u p ły w a  *  dn iem  S.I 1954 r . Do 
w prow a dzo nych  obecn ie u ła tw ie ń  
na leży p rzy jm o w a n ie  zgłoszeń 
zb io ro w ych . Zgłoszen ia im ienne 
będą w ym agane do p ie ro  na  p u n k ­
c ie  w y jś c io w y m . >

D ziś, o godz. 18 w  P Z M  p rz y  u l. 
Felczaka 17 odbędzie się odpraw a 
zaw o d n ikó w zg ło szo n ych  do SAM O 
CHODOW EGO R A ID U  P A TR O LO ­
WEGO.

SE K C JA  B O K S E R S K A  K o le ja rza  
p rz y  ZPS o rg a n izu je  K U R S  N A U ­
K I  BO K S U  D L A  P O C Z Ą TK U JĄ ­
CYCH, od  15 g ru d n ia  1953 r .  do 35 
m arca 1954 r .  Zgłoszen ia p rz y jm u je  
se k re ta r ia t s e k c ji w  po n ie d z ia łk i, 
ś rod y  i p ią tk i  (18—20) w  s a li t re ­
n in go w e j p rz y  u l.  M azu rsk ie j 42.

W  nadchodzącą sobotę w  św ie t 
l ic y  C e n tro fa rm u  odbędzie się 
T U R N IE J  K L A S Y F IK A C Y J N Y  te ­
n isa sto łow ego dla  w szys tk ich  ntę- 
s k lasy fiko w an ych . Zgłoszen ia do 
tu rn ie ju  p rz y jm u je  k o ło  sportow e 
p rz y  C e n tro fa rm ie  do soboty 
godz. 17............

Po tamtej stronie

Kulisy handlu 
piłkarzami w Anglii
_ A  -LETNI Robert Smith, 
\7  y J  który był prezesem za- 
*  wodowego klubu piłkar­

skiego Manchester City, podał 
się do dymisji. Jednocześnie o- 
głosił w prasie przyczyny, które 
go skłoniły do tego kroku.

Otóż Smith podał do publicz­
nej wiadomości, że w chwili 
obecnej nie jest możliwe uczci­
wie walczyć z nielegalnymi me 
todami kaperunku zawodników, 
jaki obecnie uprawiają wielkie 
kluby angielskie. Powszechnie 
bowiem wiadomo, że gdyby na­
wet „cena" zmiany barw klubo­
wych wynosiła nie wiadomo jak 
wysoką sumę. to zawodnik bę­
dący przedmiotem tego handlu, 
otrzyma nie więcej niż 10 fun­
tów. Dlatego też kluby, chcące 
wzmocnić swoje składy dobry­
mi piłkarzami, dają im w for­
mie premii od 500 do 1000 fun­
tów, płaconych ma się rozumieć 
„po cichu" i  tego właśnie pan 
Robert Smith nie mógł dłużej 
znieść.

PIERW SZY odezwał się na
k oświadczenie Smitha prze­

wodniczący związku piłkarzy, t. 
kapitan ¡-ligowego Portsmouth 
Jimmy Gutherie. Zapropono­
wał, by Smith spotkał się z nim 
i aby to spotkanie było publicz 
ne. Gutherie miał na celu poru­
szenie w ten sposób opinii pu­
blicznej oraz zmuszenie władz 
l ig i angielskiej do zrewidowania 
warunków, w jakich handluje 
się piłkarzami. Związek bowiem 
piłkarzy chce nie tylko podwyż­
szyć place zawodników, ale spo 
wodować otrzymanie przez p ił­
karza pewnej, części „odstępne­
go" gdy przechodzi on z klubu 
do klubu.

Sprawa Smith — Gutherie 
nabrała ostatnio w Anglii roz­
głosu. Zajął się nią poseł do 
parlamentu Norman Bassett, któ 
ry zaapelował do wszystkich po 
stów sportowców i  żądał w tej 
sprawie parlamentarnej debaty.

Jak dotąd liga angielska nie
przejmuje się specjalnie oświad 
czeniami zarówno Smitha jak i  
Gutheriego. Oświadcza ona dy­
plomatycznie, że „ rozważy"  sy­
tuację, gdy pan Smith dostar­
czy je j dowodów, potwierdzają­
cych płacenie „cichych" premii.

— Ja k  donosi prasa szwedzka Z A  
P A S N IC Y  R A D Z IE C C Y  p rz y le li 
zaproszenie Szwedów do rozegra­
n ia  m iędzypaństw ow ego m eczu w  
S zw ecji w  d ru g ie j po łow ie  stycz­
n ia . ZSRR zap roponow ał zaw ody 
w  s ty lu  w o ln y m  w  sk ładz ie  IS-o- 
sobow ym

— B aw iąca na  to u rne e  W  JAP O  
N i l  szwedzka d ru żyna  p iłka rska  
I łm rg a a rd e n  po kona ła  rep rezen ta­
c ję  Jap o n ii 9:1 (3:1).

L E K K O A T L E T Y C Z N A  re p re ­
zen tac ja  W ło ch po porażce 83:85 
p k t. z A rge n tyną , p rzegra ła  ró w ­

n ie ż  z B ra zy lią  89:96 p k t.

W  ostatnich czasach, z powodu wzrastającego 
tempa prac W  A  R-u fabryka istotnie odczu­
wała brak pracowników, szczególnie wśród .za­
łóg produkcyjnych, co leżało w zakresie kompe­
tencji Iriny.

W  stosunku do Bieriozina Irina .czuła się nie­
wyraźnie, jak to bywa zwykle, gdy stajemy się 
mimowolną przyczyną niezasłużonej przykrości 
względem innego człowieka. Z Bieriozinem Irina 
nie spotykała się już od wiosny, ale jego pełna 
poświęcenia praca, którą zdobył sobie powszech­
ny szacunek a nawet i popularność, by ły  je j zna­
ne.

Końcowe słowa listu i jego ogólny ton wzruszy­
ły  Irinę, czuła w  nich troskliwość nie ty lko  o fa­
brykę, o dobro budownictwa, ale i  o nią samą. 
Irina była wdzięczna Bieriozinowi za pamięć, za 
jego dobroć i — chociaż nie chciała się do tego 
przyznać —za niezachwianą względem niej w ier­
ność.

Irina z ufnością w  oczach spojrzała na Akimo- 
wa, k tóry  milczał wyczekująco.

Z kró tk ie j rozmowy Irina dowiedziała się, w 
jakich działach pracował dotychczas. Najbardziej 
ucieszyła ją wzmianka Akimowa, że specjalnie 
interesuje go automatyzacja produkcji odlewni­
czej: zagadnienia automatyzacji pociągały go 
zawsze i  dotychczas, nie bez powodzenia, praco­
wał w  tym dziale. A  właśnie dział odlewniczy fa­
b ryki odczuwał największe braki.

— Jak liczna jest załoga fabryki? —  zaintereso­
wał się z kolei Akimow.

— Niezbyt — odpowiedziała Irina. — W  po­
szczególnych oddziałach pracuje dwustu dwunastu 
ludzi, w dziale dostaw i składu — około pięćdzie­
sięciu, biuro konstruktorskie — dwieście sześć­
dziesiąt siedem, w  laboratoriach — osiemdziesiąt 
siedem, zarząd i  administracja trzydzieści pięć. 
Wszystkiego około sześciuset pięćdziesięciu ludzi. 
Jak widzicie, niedużo,

— A  jak z mechanizacją, zautomatyzowaniem? 
— zapytał Akimow. -— W  jakim stopniu macie 
zmechanizowany i  zautomatyzowany proces pro­
dukcji?

— Chodzi wam ty lko  o działy produkcji?
—r Ciekawsze byłyby cyfry dotyczące całej fa­

bryki, jeśli nie sprawi to wam trudności.
— Proszę bardzo! — * odcieniem dumy

(48)

uśmiechnęła się Irina. Pogrzebała w  kieszeni i  wy­
jęła garść cukierków. '

— Proszę — wyciągnęła z uśmiechem dłoń do 
Akimowa. — Moje ulubione...

— A  to co? Zadatek? — z kolei uśmiechnął się 
Akimow biorąc jeden cukierek. — Bierzecie mnie 
już w  jasyr. Słodycze, ja też'ulegam temu nało­
gowi.

— Niemożliwe! — wykrzyknęła z radością Irina 
— Bardzo się cieszę! Bo wszyscy śmieją się ze 
mnie, że jestem łakomczuch... No, tak. Nasz 
wydzia ł administracyjny jest zmechanizowany, 
powiedziałabym, w  siedemdziesięciu pięciu pro­
centach. W  biurze konstruktorskim wszystkie 
obliczenia, rozrachunki, które zabierają tyle cza­
su konstruktorom, wykonują wyłącznie analitycz­
ne maszyny rachunkowe. Nawet kreślarska robo­
ta jest zmechanizowana więcej niż w połowie. 
Nasi konstruktorzy ty lko  myślą, wynajdują, usta­
nawiają formuły, równania, robią narzuty, szkice, 
a prawie cała żmudna robota obliczeniowa została 
zepchnięta na maszyny.

—  Tak — powiedział zamyślony Akimow — to 
dlatego, że wasza fabryka nie ma więcej jak dwa­
dzieścia lat. Fabryka nowa... Niestety, pracowa­
łem dotąd w fabrykach starych, co prawda znacz­
nie unowocześnionych, gdzie mechanizacja i auto­
matyzacja dotknęła głównie działów produkcyj­
nych. A  jak przedstawiają się u was te działy?

— O, tu ta j osiągnęliśmy ostateczne granice! z 
dumą stwierdziła Irina . Dawniej, trzydzieści 
czterdzieści la t temu, w tak ie j fabryce pracowa­
łoby nie m niej niż dziesięć tysięcy ludz i! A prze 
cięż wykonujem y ty lko  część całego pro­

cesu produkcji, bo resztę dostarcza nam w for­

mach gotowych czterysta innych zakładów, 
skooperowanych z nami.

—  Obawiam się, czy nie będę żałował, że przy 
chodzę do tak ie j fab ryk i.

— A to dlaczego? — ze zdumieniem zapytała 
Irina .

— Z litu jc ie  się — z uśmiechem rozkładając 
ręce m ów ił A k im ow  — a co ja  tu  będę rob ił w 
tym  królestwie samoczynnych automatów? Mam 
być niańką tych stalowych dzieci i od czasu do 
czasu wycierać którem u z nich nos? Nudna 
robota!

— Ach, o to wam chodzi! — roześmiała się 
Irina. — No. nie martwcie się. Zatrzymaliśmy 
dla was te ostatnie sześć procent, brakujących 
do stu, żeby automatyzacja u nas była zupełna. 
Dla lotnika na przykład, najtrudniejszą rzeczą 
jest osiągnięcie ostatnich metrów pułapu, a dla 
wytw órcy — to w łaśnie te ostatnie procenty 
mechanizacji i  zautomatyzowania. K iedy mogli­
byście przystąpić do pracy, Konstantynie Micha 
łowiczu?

— Chciałbym wykorzystać przysługujące mi 
dziesięć dni na zaznajomienie się z całą fabry­
ką, oddziałem i  ludźm i.

Ledwo dostrzegalne niezadowolenie odbiło się 
na twarzy Ir in y .

— M icha ł Borysowicz K an tor — pow iedzia ła* 
westchnieniem — pełniący chwilowo funkcje 
kierownika oddziału form  odlewniczych chociaż 
jest pracownikiem p ilnym  i  bardzo interesują­
cym się sprawą, zbyt jednak młody, niedoświad 
czony... i  jakiś chw ie jny, nieśmiały. Natural­
nie, tó . z czasem minie.

— Pewnie ślamazara — przei-wał jej. Akimow, 
pogardliw ie zmrużywszy oczy i  odymając wargi. 
— Nie lubię takich.

—  Tak, istotnie, dziwny charakter — pokiwa­
ła głową Irina . Doskonały sportowiec, śmiały, 
pełen in ic ja tyw y w  tej dziedzinie, a przy ma­
szynie niepewny, bojaźliwy... Będąc k ierow ni­
kiem produkcji i całej . fabryki, w  rzeczywistoś 
ci muszę również kierować i  tym  działem.

#  #

Koszykarze 
kończą I rundą
misirzostw 
A klasy
JESZCZE ty lk o  dw a spo tkan ia  

G w a rd ii z W łó kn ia rze m  i  AZS 
I -b ,  pozosta ły do zakończenia I  
ru n d y  m is trzo s tw  A  k la sy  w  p iłce  

koszykow ej męż­
czyzn. Mecze t® 
n ie  będą m ia ły  
w p ły w u  na u -  
k ła d  czo łó w k i w  
ta b e li. P ie rw sze 
m ie jsce  w  te j 
run d z ie  za ją ł zde 
cydow an ie  K o le­
ja rz  p rzed
A ZS -em . 

R ozegrane os ta tn io  spo tkan ia  
p rzyn io s ły  zw yc ięstw a A ZS I- b  
nad W łó kn ia rze m  62:47 (29:30) o raz 
Z ry w u  nad G w ard ią  42:40 (24:24>.

Po do tychczasow ych spo tka­
n ia ch  sy tu ac ja  w  ta b e li przedsta­
w ia  się następu jąco:

1. K o le ja rz  5 5 421:154
2. AZS W SE 5 4 278:243
S. A Z S  I -b  4 3 389:189
4. W łó k n ia rz  4 1 173:259
5. Z ry w  3 1 190:323
*. G w ard ia  3 0 114:197

Ze świata
— P rzeb yw ają ce w  CSR dw ie  r«  

pre zen tac je  M oskw y  K O SZYK Ó W ­
K I  kob iece j roze g ra ły  szereg spo t 
ka ń  z zespołam i czechosłow acki­
m i. D ruga rep rezen tac ja  M oskw y 
pokonała rep rezen tac ję  O łom uńca 
73:9, a p ie rw sza d ru żyna  M oskw y 
zw yc ięży ła  d ru ga  rep rezen tac ję  
CSR 85:51.

— Ja k  donosi „O ste fe ich isch®  
V o lkss tim m e ‘ ‘ w ładze . sportpw® 
Z w ią zku  R adzieckiego zap ro s iły  
do M oskw y przew odn iczącego-W ło 
sk le j F ed e rac ji P iłk a rs k ie j d r  B a - 
tassijego, celem  o m ó w ie n ia  szcze­
gó łów  przew idz ianego w  je s ie n i 
1954 r . S P O T K A N IA  P IŁ K A R S K IE  
GO ZSRR -  W ŁO C H Y. D ynam o 
M oskw a i  A C  Roma roze g ra ją  
rów n ie ż  w  p rzysz łym  ro k u  dw a 
mecze: jed en  w  M oskw ie , d ru g i 
w  R zym ie .

— W  p ie rw szym  m ię dzys tre fo - 
w y m  f in a le  P U C H AR U  D A  V IS A  
zw ycięzca s tre fy  e u rop e jsk ie j B e l 
gia pokona ła  In d ie  5:0.

*  *  *

—  17—19 bm  B E L G IA  g ra  w  
B risbane z U SA, a zw ycięzca tego 
meczu spo tka  się z ob rońcą pucha 
ru  D avisa A u s tra lią  w  dn iach  
28—30 bm. w  M elbourne,

Zupa grzybow a z kaszą. K o tle ­
ty  z iem niaczane, sos kop e rko w y, 
s u ió w ka  z m archw i.

R YBA W  OCCIE N A  Z IM N O

Dorsza lu b  okon ia , leszcza czy 
p łoć m ożna przygotow ać na parę 
dr.l w  następu jący sposób. Rybę 
op raw ić , oczyścić, oskrobać, poso 
lić  po dz ie lić  na po rc je  i usm a­
żyć , na o le ju . Oddz'e’ n ie  ugoto­
w ać ocet z wodą. ta k  .a b y  n ie  
b y ł za kw aśny, w rzu c ić  do  go to­
w an ia 2—3 l is tk i  bobkow e, parę 
z ia ren ek  ang. z iela, p ieprzu  i po­
k ra ja n ą  w  ta la rk i cebulę. Tak 
p rzyrządzony oce t ostudzić, rybę  
u łożyć w  ga rnku kam ien nym  lo b  
s ło ju  1 zalać z im ną zapraw a, le k ­
k o  p rzyc isnąć ta le rzyk ie m , aby z 
oc tu  n ie  w ystaw a ła , podaw ać na 
ko ia c lę . czy do zakąski K to  lu b i 
można do zap raw y  octow et dodać 
uduszony prze c ie r z po m id oró w  i  
razem  zalać rybę .

W> ... w ca: In s ty tu t W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik " ,  R edaguje ko le g i -n. 
..e da kc ja  — Szczecin, a l. W ojska 
P o lskiego 29, I I  p- Tel : 57-41. Sekre 
ta r ia t  i N acze lny Red.. 28-33. Se­
k re ta rz  R ed akc ji 18-21. Zastępca 
red. naez 63-35. D z ia ł Korespon­
dentów . S ygna ły  21-18. D z ia ł 
M ie js k i 27-77. K ie r  Dz m ie jsk ie , 
go, dz. m o rsk i ł  fo to rep . 50-21. 
S n o rt 56-1«. Sekre ta rz  re d a kę jl 
no cne j - o  godzin ie 21. R edakto r 
naczelny p rz y jfn u je  w  godz. 12 
do 13. N iezaiM ówionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca się. Adres ad m i­
n is tra c ji :  Szczecin al. W olska
Polskiego 29. I  p „  te l. 58-27. 
29. I I  p., te l. 28r43.

Szczecińskie Z ak ła dy  G raflczn®  
Szczecin, n i. K rzysz to fa  7.
** V -13668. Zam . n r  6753. 9.12.5S,

h


